
N r. 162. Kraków, Czwartek 18 Lipca 1895. Rocznik XIV.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystymi;

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
ro c z n ie :  p ó ł r o c zn ie :  k w a r ta ln ie : rmesiccznte

W i f t i e j s * u .........................................................16 z ł  w. a. I 8 zł. w. a.
N a  prowincyi,  7. przesyłką pocztową 20 „ „ |j 10
W P aństw ie  Nioiiiieckieni . . . .  24 .. „ 12 ..
Do Włouli. piiMn<-yi. Aniilii. Bolitii.

Szwajoaiy i ,  Tuii-yi i innych krajów 28 „ „ j 14 „ „
Pojedynczy num er  kosz tu je  8  ct .,  z

4 zł. w a.
5 ,.
6 .. ó

1 a.

25
— we Lwowie w Biurzep rzesy łk ą  pocz tow ą I O  c t . : 

dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nabycia  po 8  ct.
1‘m n t i n e r a t ę  p r z y j m u j e  s i c  t y ł h o  z a  c a ł y  m ie n ią c .

Listy 7. pieniądzmi i p r z e k a z y  p ieniężne na  p renum era tę  i ogłoszenia ( insura ty )  uprasza. ch nad ­
syłać  f r a n c o  do Administrairyi N n w c j  R e f o r m y  w Krakowie.  — L i s t y  r e k la m a c y jn e  nicopicczę-  

toicnne  nie podlegają opłacie  pocztowej. — L i s tó w  n i e f r a n k o w a n y c h  nic przyjmuje si$. 
I ię k o p in ó w  n a t f n y ła i i y c h  l i e i l a h c y a  n ie  zw r e ic a .  

t d r c t i  I t e o a k c y i  i Ailiniii im t r a c j i  : l l l i e a  »w J a n a  \ r .  I!t. 
T e l e f o n  Nr .  4 1 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  

z a m i e j s c o w ą  : A ^o i in is t ra ey a  N o w e j  R e f o r m y  i wszystkie  urzędy pocztowe ; u i i c J h c o -  
w h :  A d m im siracy a  N ow ej R e f o r m y .  —  Magazyn nowości F. A. G r ig a ra  i G łów na trafika 
w Rynku — Biuro (R.  Herz)  F lac  Maryaeki.  9. — A ęencya J .  Hopcasa i 4. Salomonowej, 

P lac  Maryaeki. 2 — Handel  S. W. Nicmojowskiego w Sukiennicach.  
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł u s z e n i a  przyjmują 13'ura f iz ienników: We L w o ­
w i e  Ltuiwik Plohn ul. Karola  Ludwika 11. — W T a r n ó w  i e  Józef  P i s z . — W P m  m y -  
ś l l l  l leszch‘s. — W J a r  « l n w > l i  Krzyżanowski — W M  i e i l n i l l  pp. Haascnstc in k  V< 
ę lcr  (także w H am burgu. F ra n k fu rc ie  nad Menem, Berl in ie ,  L ipsku Bazalci  i W rocławiu) .  - 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berl inie, Hamhurgu. Monachium i Norymberdze).  — Hermann 
Goldsehmicdt,  M Dtikes. H. Schalek. J .  Danneberg  — W P a r y ż u  Soeiete ' l i i lne lle  dc Pu 

hlieite A. L o r e 11 e. d ireetenr. Ruc t a n m a r t in .  til 
i l g ł o s z e n i  *  ( in se ra ty )  przyomiji  A dm in is t raeya  z.| opłatą  -ul miojsea wiersza druhnom pi- 
smcmT(pctil) .  za pierwszy raz 10 ct.. za każdy naslcpny raz po 5 cent. — . \ » i l  s ł a n e  po
20 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  [o  15 ct. od wiersza — ł ł ł o s y  p u -  
M i e z  n e  )io 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nota<j R e f n m t y  (prospekta . cyrkularze, 
ogłoszenia  itp.) przyjmuje się za  eenę 1 7.łr. od 300 egzem, d la  zamiejseowyeh. a  .50 et od 100 egzui 
d la  miejscowych p renum era t .  Należytośa uprasza  się n a p r z ó d  nadesłać  przekazem pocztowym

K raków , 11 lijica.
Miastu naszemu stała się wielka krzywda. 

Zaledwie upłynęło dwa lata, jak  wystawiono 
zakład kontumaeyjny kosztem powyżej ćwierci 
miliona złr., a jeszcze w toku zeszłym poczy­
niono znaczne nowe wkłady. Zakładu tego Ra­
da miasta nie budowała z ochotą, ale na nale­
gania władz rządowych i również na nalegania 
tycli władz w roku zeszłym podjęto nowe wy­
datki. Zakład kontumaeyjny rozwijał się jednak 
bardzo ładnie i przynosił czysty zysk, który 
byłby ułatwił gminie spełnienie tak licznych i 
tak ciężkich obowiązków, jak ie  państwo nakła­
da na nią, rozszerzając tak zwany „poruczony 
zakres" jej działania.

Dziś jednym pociągnięciem pióra pozbawiono 
gminę tego dochodu, a ubytek ten zwichnie nie­
wątpliwie z trudem zdobytą równowagę budże­
towa i może spowodować nowe podwyższenie 
dodatków gminnych. Zniesienie przymusu kon 
tumacyjnego sprawi, że handlarze trzody, któ­
rym zależy na jak  najspieszniejszem pozbyciu to- 
Avaru, omijać będą zakład krakowski, a jeżeli 
przybędą z nim na targ tutejszy, to tylko na 
sam dzień targu i starać się będą, aby ich trzo­
da przebywała jak najkrócej. Kosztowne budyn­
ki i urządzenia świecić będą zatem pustkami, a 
zarówno ze względu na oddalenie, jak  na spe- 
cyalne ich przeznaczenie, nie łatwo będzie je  
spieniężyć lub użyć na inny cel. Nawet w ra­
zie urządzenia targowicy nakładowi poniesionemu 
przez gminę nie odpowie dochód i kapitał włożony 
jeżeli nie w całości, to w przeważnej części bę­
dzie zmarnowany.

Gmina budowała zakład z pożyczki, zacią­
gniętej w praskiej Kasie oszczędności. Procenta 
od kapitału wyłożonego na budynki i urządzenia 
eiążyć zatem będą na gminie długie łata. Nie­
mniej zaciągnęła gmina liczne zobowiązania, 
zwłaszcza w kontraktach służbowych, które do 
pełnić nakazuje prawo i sumienie. Nietylko za­
tem traci dziś gmina spodziewany dochód, ale 
pozostają jej uciążliwe ciężary. Wszystko to 
przyszło nagle. Rozporządzenie, ogłoszone przed 
kilku dniami, rozpoczyna obowiązywać z końcem 
miesiąca i nie pozostawiono reprezentacyi gmin 
nej czasu, aby poczyniła odpowiednie kroki ce­
lem zwinięcia tak znasznego zakładu w sposób 
dla siebie najmniej szkodliwy i obmyśliła spo­
sób pokrycia ubytku dochodów i zużytkowania 
pozostających jej budynków.

Nie będziemy rozstrzygać kwestyi, czy znie­
sienie przymusu kontumacyjnego było konie- 
cznem lub potrzebnem, albo wreszcie pożyte- 
cznem. Kwestyę tę przesądziło już rozporządze­
nie ministeryalne, wydane wskutek zabiegów 
Koła polskiego. Zwrócić jednak musimy uwagę, 
że na państwie ciąży obowiązek odszkodowania 
gminy naszej. Wszak budowaliśmy zakład na 
wyraźne żądanie władz, a namiestnictwo we 
L w o w i e  na posiedzenie Rady miejskiej wy­
słało wyższego fachowego urzędnika w tym ce­
lu, aby reprezentacyę naszego miasta skłonić 
do budowy zakładu. Temu też przypisać nale­
ży, że w Radzie miejskiej zamilkły głosy tych, 
którzy przedsiębiorstwa tego się obawiali, a 
większość zdecydowała się przyjąć ryzyko, któ­
re po dwóch latach okazało się nadspodziewa­
nie wiełkiem. Wśród argumentów za budową 
nie brak było powoływania się na dobro kraju, 
które wymaga budowy zakładu chociażby iiiia- 
sto miało ponieść pewne ofiary. Miasto nasze 
nie jest jednak tak zasobnem, aby mogło pono­
sić ofiarę ćwierci miliona i spadających na nią 
wskutek zniesienia przymusu kontumacyjnego 
stałych ciężarów i to, jak się obecnie okazuje,

z powodu rozporządzeń, które niedawno zapro­
wadzone, zniesiono w imię dobra kraju.

KrakAw okazywał zawsze gotowość służenia 
dobru ogólnemu i ponosił w tym celu niejedne 
ciężary. Dzisiaj ma je  ponieść wskutek tegó," 
że władze pomyliły się w tern, eo za dobro k ra­
ju  uważać należy. Ma je  ponieść w chwili, w 
której ciężary gminne wzrosły ponad możność 
obywateli, a miasto z braku funduszów nie mo­
że podołać nietylko takim inwestycyom, jak ka- 
nalizacya i wodociągi, ale codziennym potrze­
bom, jak  bruki, budowa szkół itd ., w chwili 
wreszcie, w której wyczerpano nietylko wszel­
kie zasoby, ale również kredyt.

Władze rządowe mają obowiązek wynagro­
dzić szkodę, którą miasto nasze ma ponieść, bo 
one naraziły nas na nią, bo upadek miast nie 
może być obojętnym społeczeństwu i rządowi, 
bo korzyści jednej lub kilku warstw lub zawo­
dów nie wolno opierać na szkodzie innych czę­
ści społeczeństwa.

Naturalnym rzecznikiem interesów K r a k o -  
w a jest Koło polskie i obowiązkiem jego było 
uchronić miasto nasze od szkody, skoro ono sta­
rało się w interesie pewnych zawodów i klas 
o zniesienie przymusu kontumacyjnego. Wszak 
nadomiar rozchodzi się tu o K r a k  ó w, który 
ma więcej, tuż każde inne miasto, prawa do ży­
czliwości polskiego społeczeństwa i jego repre­
zentacyi. Niestety Koło na ostatniem posiedze­
niu odmówiło spełnienia tego obowiązku Zwy­
ciężył biurokrata dawnego pokroju p. Z a 1 e- 
s k i .  Do dziennika podawczego Koła polskiego 
nie wpłynęło podanie i dziennikarz Koła nie 
zapisał numeru. Gala istota p. Z a l e s k i e g o  
przejęta na wskróś zasadami biurokratyzmu o- 
burzyla się na samą myśl załatwienia spraw}-, 
która nie ma numeru, a Kolo polskie poszło 
za ciasnemi zapatrywaniami prezesa-biurokraty. 
P. Z a l e s k i  zdradził przytem grubą nieświa­
domość rzeczy, która nie przynosi zaszczytu 
kierownikowi polskiej polityki na gruncie wie­
deńskim. Sądzi on, że Kraków nie poniesie 
szkody, bo Sejm przyjął gwarancyę za zakład 
kontumaeyjny. Podobno p. Z a l e s k i  zasiada 
także w Sejmie, bo przy jego nadzwyczajnie 
gorliwej działalności poselskiej pewnym tego 
być nie można. Ale gdyby nawet nie był po­
słem sejmowym, to jako prezes Koła powinien 
wiedzieć, że Sejm dał praskiej Kasie oszczę­
dności gwarancyę na pożyczkę zaciągniętą przez 
Kraków, ale miastu naszemu za zakład kontu- 
macyjuy gwarancyi nie dawał nigdy. Koło pol­
skie poszło za argumentami tak poinformowa­
nego prezesa, ale mamy nadzieję, że się otrzą- 
śnie z narzuconego mu biurokratyzmu i ujmie 
się za Krakowem, nie czekając podań i petycyj, 
tembardziej, że sesya się kończy i później nie 
będzie sposobności spełnić obowiązku wobec 
starej stolicy Piastów.

Wybory w  Anglii.
j .

(Dokończenie.)

Niemniej prawo nie może zapobiedz nieprze­
widzianym wydatkom, które niemal ciągle wzra­
stają. Dziś trzeba płacić przyjaciołom za bicykle, 
na których przebiegają przez miasto, — trzeba 
temu lub owemu zapłacić za „czas“ itd. Nieza­
leżnie więc od wydatków, mających cele ko­
rupcyjne, jest cały szereg wydatków sumien­
nych, a pomimo to nielegalnych, na które urzę­
dnik i współzawodnicy patrzą przez szpar}.

Kandydat może zmniejszyć swe rozchody, 
jeżeli sam jest swym własnym agentom; w ta­
kim razie musi on sam prowadzić rachunki i jest 
zobowiązane względem admiuistrac}i do wszest- 
kieh przepisów, tyczących sic agenta wybor­
czego.

Nie wchodząc w inne szczegóły prawa, które 
to tu, to tam modyfikują trochę wydatki i wzią­
wszy pod uwagę, że zwykle nie wszystkie okrę­
gi wyborcze są przedmiotem zapasów, możemy 
ogólną sumę kosztów wyborezyeb podać na prze­
szło milion funtów szterlingów, tj. na 20 do 
30 milionów koron, które wydają wszystkie 
stronnictwa. Stronnictwo więc liberalne musia­
łoby mieć przynajmniej 10— 15 milionów koron 
by przystąpić do walki wyborczej.

Im więcej wszakże liberalizm angielski pod­
daje stę ewolucyi demokratycznej, tein mniej 
ma zaufania wśród dawnych , że się tak w yra­
zimy, historyezn}ch liberałów z mieszczaństwa, 
potomków starego wigizmu. Co raz jest większą 
ilość niezamożnych kandydatów liberalnych, któ­
rzy kasę stronnictwa zastają już nadwerężoną 
pom ocą, niesioną przez iiberałów irlandzkim 
narodowcom. To też nie dziw, że przy bieżących 
wyborach liberali pozostawili zachowawcom 1 20 
okręgów bez walki. Nie mając środków tein sa­
mem i wbrew swej woli demokracya angielska 
ułatwia przeciwnikowi swemu walkę. Unioniści, 
gdyby mieli w tych 120 okręgach współzawo­
dników, wydaliby co najmniej od 70 do 80 ty­
sięcy funtów. Dziś przechodzą oni w tych okrę­
gach bez współzawodnika, „spacerem1', In użyć 
technicznego wyrażenia, płacąc tylko koszta no 
minacyi, po 25 funtów szterlingów od okręgu. 
l’a olbrzymia oszczędność, zrobiona przez Kiry­
sów, daje się we znaki liberałom w tych okrę­
gach wyborczych, gdzie wre walka wyborcza. 
Nietylko, że unioniści mają wszędzie zapasy 
pieniężne, ale, co najgorzej, unioniści potrafili 
zaopatrzyć soeyalistów i „niezależną partyę pra­
cy" środkami materyalnemi w celu zwalczania 
liberałów aż w trzydziestu przeszło okręgach. 
Dochody roczne „Niezależnej partyf prae.v“ wy 
noszą zaledwie 200 — Ó00 fantów; tymczasem 
przystępuje ona do walki wyborczej, która po­
chłonie przynajmniej 1 ó tysięcy funtów. Jaki 
interes mają torysi w popieraniu soeyalistów, 
czytelnicy zrozumieją 7. następujących dwóch 
faktów, jakie miały miejsce w 1802 roku. Oto 
w okręgu Salford kandydat socjalistyczny ode­
brał radykalnemu -1 •">2 głosów i tem samem torys 
przeszedł w z g l ę d n ą  większością 37 głosów. 
Tak samo przeszedł unionista w Calmacbie 
(Szkocya), dzięki intew eneyi socyalisty, który 
na liUHw wyborców zebrał zaledwie 000 gło­
sów. Taktyka ta soeyalistów jest tem bardziej 
godną nagany, że po pierwsze liberali są za re­
formą wyborczą, którą zwalczają unioniści, oraz 
powtóre dlatego, że liberali kilka miejsc oddali 
socyalistom, pomimo że zachodzi obawa strace­
nia icli na rzecz torysów wskutek złej i roz­
wiązłej agitacyi kandydatów socyalistycznych.

Najlepiej uwydatnia się skłonność liberałów 
angielskich do zgodnego z socyalistami postępo­
wania w okręgu wyborczym pana Keir Hardy. 
Pomimo że ten , będąc w J892 roku kandyda­
tem partyi liberalnej, p.itein stawszy się „nieza­
leżnym11 codziennie zjadał na słowach liberała 
na śniadanie, liberała na obiad i „burżua11 bez 
różnicy przekonań na kolacyę, — pomimo, że 
Keir Hardy, wybrany przez liberałów, później 
wystawił zniszczenie partyi liberalnej jako swói 
program , ta ostatnia nie przeciwstawiła mu te­
raz żadnego kandydata. Zaiste śmieszną jest 
fanfaronada o zniszczeniu partyi liberalnej w u 
stacb tych, którzy na (170 miejsc mogą posta­

wić 30 zaledwo kandydatów i to przy pomocy 
pieniędzy zachowawców,. i którzy m o ż e prze­
prowadzą 2 albo 3 kandydatów i to tylko przy 
pomocy liberałów. Bądź eo bądź wobec tego, że 
angielskie prawo wyborcze nie zna ściślejszego 
glosowania, „niezależna partya pracy", jeśli bę­
dzie miała posłuch wśród robotników, może od­
dać torysom niezmierne u s łu g i— „nieocenione11, 
jak  się wyraża konserwatywna „Pall Mail Ga- 
zette11.

Równie nieszczęsnymi dla partyi liberalnej bę­
dą skutki niesnasek, które właśnie przed kilku 
dniami z całą siłą wybuchły w obozie irlan­
dzkim; niesnaski te pozbawią liberalnych kilku 
miejsc w Irlandyi północno-wschodniej.

Część prowincyi Lister skłania się ku borne 
rnle’owi, a raczej ku part} i liberalnej broniącej 
zarazem reformy stosunków agrarnych. W Ty- 
ront- i Londonderry liberali mieli nadzieję zdo­
bycia aż trzecią, co najmniej, miejsc. Zarówno 
znaczna liczba protestantów ja k  i tradycje hi­
storyczne w ym agają. by w okręgach tych rze­
cznikiem samorządu zjawiał się liberał angielski, 
a nie narodowiec irlandzki-katolik. Zarowno 
w 1880 r. jak  i w 1892 r. sprawę borne rule’u w 
tych okręgach bronili właśnie liberali i to ze zgodą 
całej frakeyi irlandzkiej. Tymczasem poseł Ty­
moteusz Healy, Irlandczi k , k t ó r y  t a k t y k ę  
t ę  z a w s z e p o c h w a l a ł ,  wystąpił teraz z za- 
m item  przeciw frakeyi narodowców, oskarżając 
ją  o „sprzedaż11 wrogowi — czterech mandatów. 
Na nieszczęście Healy wydobył kopię listu pa­
na Blake, posła irlandzkiego i eks-ininistra Ka­
nady, przedstawiający potrzebę opłacenia ko­
sztów w yborczych przez partyę liberalną. A więc,— 
woła Healy, który przed 2 miesiącami pochwa­
lał plany Blake’a , — jest „zdrada i zaprzedanie 
ziemi ojczystej'1 wrogier"; Albionowi; a więc — 
wola on — Dillon i M J  Carthy są zdrajcami! 
Prasa unionistowska. a w szczególności „Times11, 
rzuciły się. na te p lo tk i, z których biją monetę 
elektoralną. Wyborcy zaś liberalni w Anglii wo­
łają: „mamy już dosyć tych H ealych, Dillonów 
i Redmondów. którzy, gdy im idzie o prywatę, 
zapominają o bonie rule’u. o Irlandyi i w doda 
tku — wciągają nas w swoje błoto". Od czasów 
Pigotta, fałszerza listów Parnella , nic było ta­
kiego skandalu, jak. teraz.. Nigdy jeszcze liberali 
angielscy nie byli tak zniechęceni do Irlandczy­
ków. jak  teraz. Zjawił się więc nowy czynnik 
rozkładowy, nowy element zniechęcenia wśród 
liberałów, którzy nie chcą być związanym’ na­
dal z kłótniami irlandzkiemi.

W taki cli to warunkach odbywają się wybo­
ry, które ukończone zostaną dopiero 27 lipea. 
Rezultaty wyborów ze środy (dnia 17 lipca) po­
zwolą zapewne na naszkicowanie dokładnego 
obrazu przyszłości. We środę będzie już wiado­
mo, czy liberali moga liczyć na zwycięstwo. Je ­
żeli odpowiedź będzie przecząca — pozostaną 
tylko nierozstrzygniętemi rozmiary większości 
zachowawczej.

Przebieg walki i jej charakterystykę streści­
my w następnym artykule. • TfT A’.

Zamach na Stambułowa.
W chwili, gdy w Petersburgu deputacya bul 

garska składa hołd zmarłemu carowi A l e k s a  11- 
d r o w i  III i wzajemne wynurzenia „braterstwa" 
bułgarsko-rosyjskiego zadają się zapowiadał' iu-. 
wą erę polityczną dla Bułgaryi, — straszny za 
mach morderczy, dokonany w Sofii na przedsta 
wiciela ery minionej, ukazuje w złowrogiem

świetle odwrotną stronę dokom wującej się ewo­
lucji politycznej. W biały dzień, na jednej z 
najludniejszych ulie stolicy bułgarskiej, morder­
cy napadli .Stambułowa i w straszny sposób go 
poranili, tak, iż natychmiast trzeba było ampu­
tować mu obie ręce i żyein wybitnego męża 
stanu grozi wielkie niebezpieczeństwo. Przyczy­
na zbrodni niewiadoma, jej sprawcy nieznani, 
ale towarzyszące temu strasznemu wypadkowi 
okoliczności nadają mu cechę polityczną.

Chociażby zresztą pobudki samego zamachu 
wynikały z przyczyn osobistej natury, ma on 
w t obecnej chwili, wobec dokonywującego się 
przesilenia w polityce bułgarskiej i niepewnej 
przyszłości, jaką gotują jej rządy rusotilskie, ol- 
brz) mie znaczenie polityczne. Stambułów uosa 
bia niezawisła, politykę Bułgaryi, która zerwała 
z wszelkiem slużalstwem względem Rosyi. i ów 
dziki, kanibalistyezny zamach na Stambułowa, 
z jakichkolwiek wynikał pobudek, nsuwa naj­
potężniejszego przeciwnika polityki rusotilskiej. 
a więc- i największą przeszkodę do pojednaw­
czych względem Rosyi dążności obecnego rządu 
bułgarskiego. Nieludzki, krwawy czyn znaczy 
początek tej nowej e n  w polityce bułgarskiej, 
nie zapowiadającej wcale szczęścia narodowi, 
który pod rządami Stambułowa w krótkim cza­
sie zjednał sobie sympatyę 1 szacunek Kuropy.

Nowe szczegóły, jak ie  drut telegraficzne przy­
niósł o zamachu na Stambułowa , przedstawiają 
ten zbrodniczy czyn w jeszcze bard/U j krwa- 
wem świetle. Trzech ludzi, uzbrojonych w dłu­
gie noże zbójeckie, napadło Stambułowa w chwili.

dy wyskoczył z dorożki, i przytrzymało go za 
ręce. Wówczas jeden z morderców zaczął zada- 
\\ ać mu ciosy w głowę Zaraz po pierwszej za­
danej mu w głowę ranie S t a m b u ł ó w  u p a d ł ,  
a potem jeszcze oprawcy zadali mu e z 11 r 11 a- 
ś c i e c f f l ó w  w g 1 o w ę

Zona Stambułowa była w chwili spełnienia 
zbuodni na spacerze i wracając z przejażdżki do 
domu, dowiedziała się po drodze o nieszczęściu. 
W najwyższym pośpiechu pojechali', do domu i 
zastała męża rozłożonego na stole na poduszkach, 
a lekarze uwijali się obok niego. W tejże oliwili 
prokurator wchodził z żandarmami i z oficerem 
policyi. Pani Stambułów zwróciła  się do nieb 
z najwyższem oburzeniem i go-/, emi słowy, 
wyrzuciła ich za drzwi. To samo uczyniła z dwo­
ma żandarmami, którzv ustawili się przy drzwiach, 
nie puszczając do domu Stambułowa licznych 
przyjaciół, którzy się doń cisnęli. „Chcecie za­
pewne — mówiła zrozpaczona kobieta — bro; 
nić „tyrana" przed jego przyjaciółm , a wyda 
liście go wrogom. Precz mi stąd! precz natych­
miast. Nie chcę widzieć białych kaszkietów!"

Liczni przyjaciele Stambułowa cisnęli się ”do 
jego domu; przyszło aż do starcia z - polieyą. 
W końcu jednakże policja cofnęła się. Siostra 
Stambułowa, wdowa po byłym ministrze wojny 
M u t k u  r o w i e ,  i siostra MTkorowa, łam ały 
ręce w rozpaczy 1 zawodziły żale. Wszyscy 
obecni byli w najwyższym stopniu oburzeni na 
dokonany czyn zbrodnicz}. Rodzina i przyjacie­
le stambułowa obwiniają policję o niedbalstwo; 
odzywają się nawet glosy oskarżające policyę 
o popieranie zamachu, ponieważ od miesiąca 
wiedziała o uknutych przeciwko Stambułowotu 
planach, a nie starała się p-zeszkodzić zbrodni; 
przytem zachowanie się dwóch żandarmów, 
którzy znajdowali się w odległości ó() krokuw 
od miejsca dokonanej zbrodni, było nędzne i 
w w yndura sto psin podejrzane,.

Wogóle cały dramat przedstawia wiele ciem­
nych punktów. Znaezącem jest również, że słu­
ga Stambułowa. który ze 300 kroków ś^ieal

BIEDRONIE.
P O W I E Ś Ć

przez
S  E l  W  E  R  A .

2 (Fiąir Hils/.y).
Biedrońka poleciała do stodoły, za nią Kun- 

da. Zaczęły budzić chłopca.
•— 1 znów go skatował — wolała Kunda, — 

nie tak, to siak....
Jaś oczy otworzył i usiadł.

I cóż ci, moje dzieciątko, eo? — pytała 
go. zła, że jej stara zawadza.

— Nie mi,' nie, -tylko jakoś zesłablem i spać 
mi się chce, że, powiek udźwignąć nie mogę.

Położył się, zamknął oczy i cicho leżał.
Matka z Kundą uspokojone odeszły. Za chwi­

lę Kunda przyniosła mu niezbieranego mleka, 
wy pił, przewrócił się na drugi bok i usnął.

W południe zbudziła go Zosia. Chłopak się 
zerwał, przetarł oczy i rozśmiał wesoło.

— Nie spałeś la tej szelmy książki caluśką 
noc, no i widzisz, nie możesz ustać na no­
gach.

— Patrz! ■— zawołał i podskoczył. — Stać 
ci mogę, a i latać, gdybym zechciał, ale se je­
szcze dziś odpocznę.

— Wyleż się, wyleż, Jędrek dziś za ciebie 
włóczy. Skrzepniesz, mój nieboraku.

W yciągnęła rękę, głaszcząc go po twarzy. 
Chłopak przygarnął ja  do siebie i pocałował.

— Zosiu, ty mnie przecie lubisz ?
— Głupi, nie wiesz o tem ?
— Wiem i dlatego proszę cię pięknie. A zro­

bisz mi. moja Zosieczko ?

— Gadajże pierwej, eo ?
— Kiej się Doję.
— Mówże, bo cię zbiję....
— Żebyś mi drugą książkę z chałupy przy­

niosła.
— A nie mówiłam, że nieszczęście. Będziesz 

czytał, ojciec niespodzianie nadejdzie i złapie.
— Stodołę zamknę i legnę se z drugiej stro 

ny do światła.... Widzisz, muszę skończyć, bo 
ci mnie taka ciekawość pali, jakbym  kwartę 
wódki wypił.

— Spiłeś się tą książką....
-— Przyniesiesz ?
— Nie, nie przyniosę, polecę i sama ją  do 

dworu odniosę.
Zerwała się, chciała uciekać, Jaś pochwycił 

ją  za nogę, upadła na siano. Objął ją  za szyję 
i całował w usta, w których coraz więcej za­
czynał smakować.

— Moja złocista Zosieczko, nie zagubiajże 
mnie, bój się Boga. Cóż ja ci złego zrobiłem ? 
Jabym ci gwiazdę z nieba ściągnął, gdybym 
ino mógł.

— Dosyć — szeptała Zośka, — dosyć, tchu 
nie dasz mi złapać.

— A przyniesiesz ?
— Przyniosę.

Jak  se szczęścia życzysz ?
— Jak  se....
Nie mogła więcej mówić, zebrała siły, odsu­

wając twarz chłopca od swej twarzy.
— Jak  nie przyniesiesz, to się sam zerwę 

i polecę. A niechże mnie tatuś zdybią, będzie 
piekło.

— Leż, przyniosę. A to ci utrapienie z chło­
pakiem — szeptała, udając stateczną.

— A teraz wołaj o obiad, bo mi się okrutnie 
jeść chce.

Dziewczynina zsunęła się na boisko ‘-szepnęła 
Kundzie o głodzie Jasia i pognała wygonami 
do chaty.

— Jak' ci całuje... niech Najświętszej Panien­
ka obrania. Nauczył się nfigiem, mądry okru­
tnie....

Po obiedzie schowała książkę w zanadrze, o- 
k ry ła  się dla niepoznaki chuściną i poszła.

Idąc pod górę, posuwała się wolno. Co uszła 
parę kroków, stawała.

— No, no, gdyby Kunda wiedziała, że mu 
książkę niosę,, dopieroby mi sprawiła bal. Ale 
jakże nie dać, kiej tak prosi, przychlebia i ca­
łuje....

Zamyśliła się.
— Kiej się upił, to się musi i ocucić. Wam 

powiedział, że innych nie chce. Na matki; na­
sadzę Kundę, sama odniosę książki do dworu, 
oddam byle komu i ucieknę.

Wzmocniona postanowieniem, szła raźniej.
— Skończy się bieda i będzie spokój — 

wmawiała w siebie.
Jaś, leżąc na sianie, nie spal, czekał, niecier­

pliwił się, wygląda! przez szpary...
Gdy mu zamajaczała czerwona spódniczka na 

wygonie, podskoczył z radości. Chciał się zer­
wać. biedź, bał się ojca.

— Jak  ci się ułożę, jak  zacznę czytać, ha, 
ba!

Rozkosz obejmowała go przyjemnemi dre­
szczami. Tarzał się po sianie, przysięgał sobie 
wycałować Zośkę.

— Buzinę ci ma taką słodziuśką, ząbki, jak  
u myszki, bielutkie....

Zaskrzypiały wierzeje, poskoczyl, wyciągnął

rękę, pomagając dziewczynie dostać się na sia­
no sąsieka.

— Przynoszę, alem się zaprzysięgła.
Podała mu książkę, położył się wr miejscu,

skąd przez szpary wydobywało się światło.
— Cóż to,, nie podziękujesz nawet?...
-— No, to chodź, moja rybko, mój kwiatecz- 

k u . . .
— PrzychlehnikuL.
Cbw jcił ją za spódnicę i pociągnął. Uklękła 

przy nim, objął ją  w pół. Dziewczynina sama 
zaczęła go całować pieszczot iwie, delikatnie i 
długo.

— Jak  zostanę gospodarzem i osiądę na oj­
cowiźnie, ty z Kundą będziesz gospodarzyć, a 
ja  se będę ciekawe historye z książek czytał.

— Patrzcie go? a damy se radę bez chłopa? 
I nie i-nęloby ci stę cięgiem leżeć i próżno­
wać?

Chłopcu sprzykrz) ły się narzekania na ten 
sam temat.

— Zosiu, zdaje mi się, że tatuś idą.
Książkę schował, zamknął oczy, dziewczynina

wyskoczyła z sąsieka. Gdy usłyszał skrzyp wie­
rzei, oczy otworzył, rozśmiał się z fortelu, książ­
kę wyjął i czytał z rozkoszą smakosza, delektu­
jącego sic samym faktem czytania.

ZapomnitU o świecie.
Zakuty w zbroję, jechał za drugim wśród 

puszcz i lasów na wielką bitwę, „Psiem Polem" 
zwaną.

I znowu zaskrzypiały wierzeje, książkę wsu­
nął w siano i oczy przymknął, patrząc przez 
szpary powiek. Przed nim stanął ojciec. Zły był 
i ponury.

Jakże ci? — zapytał, trącając go nogą.
n/l nnTirifitl-71 a 1

— S karan ie . . .  z tym niedojdą — szepnął . 
machnął ręką i odszedł.

— Teraz będę miał spokój do nocy. Kunda 
w polu, matusia sadzą hameryki, Zośka pasie. 
Ucieszę się z królami i królewnemi... Boże, Bo­
że, jak  ci to ludzie o wszystkiem wiedzą, wszy­
stko pamiętają, wszystko wypiszą

O zachodzie słońca, oszołomiony, wysunął się 
ze stodoły i poszedł do stajni. Kunda i Zosia 
v iązały krowy. pomagał im.

Cóż? Kunda, nie przemówisz do mnie, nie 
poglaszczesz?

~t 'N o, no, byle tylko — odpowiedziała Kun­
da.

— A ty, Zosia, nie przyjdziesz do m nie1
Zosia, wstydząc się Kundy. nieśmiała i zafra­

sowana czegoś, przybliżwła się.
— Naskarżyłaś na mnie przed Kundą?...
— Cobym miała skarżyć?
— Przysięgniesz?
— O jej, la czego nie?
— Ja  wam tu dam przysięgi, — czekajcie! — 

odezwała się Kunda.
— No, to mnie obejmij za szyję.
Dziewczyna się zawahała na mrugnięcie oczu

i objęła.
— Wszyscy przeciw mnie — narzekał. — 

Ojciec, matka, Kunda, ty, Zosiu, i zostanę na 
tym świecie sam, jako ten palec. A cóżem ja  
komu złego zrobił?

Zosia coraz silniej przyciskała go do swych 
piersi.

— Rzucę wszystko i pójdę, gdzie mnie oczy 
poniosą. A choćby i na tamten świat, to mi bę­
dzie milej.

(C. d, n.).*
Tu Ct ni o nip
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stała pozyeya 2.000  złr. rocznie na stypendya 
dla młodzieży, kształcącej się w zawodowych 
szkołach handlowych.

Na ogólne wydatki na cele popierania nauki 
przemysłowej uchwalono na rok 1890 20.866 
złr., na rok zaś 1896 preliminowano 27.650 złr. 
Do tego działu należą techniczne stacye do­
świadczalne, muzea przemysłowe, wydawnictwa 
podręczników dla szkół przemysłowych i wzo­
rów rysunkow ych, a wreszcie zasiłki i stypen- 
d ja  dla młodzieży, kształcącej się w zawodach 
przemysłowych.

Oprócz keramicznej staeyi doświadczalnej 
przy szkole politechnicznej we Lwowie, która 
kieruje rozwojem garncarstwa w kraju i dopo­
maga umiejętnemi doświadczeniami fabrykom 
wyrobów z gliny palonej — przybywa druga sta- 
cya doświadczalna przy szkole politechnicznej, 
mianowicie „mechaniczna**, dla badania metc- 
ryałów budowlanych.

Na z a s i ł k i  i p o ż y c z k i  na cele przemy­
słowe preliminowano na rok 1896 34.090 złr. 
Zmniejszono bowiem dotacyę roczną dla krajo­
wego funduszu przemysłowego z 30.000 na złr 
25.000. Fundusz ten, znajdujący się w admini 
stracyi Banku krajowego, dochodzi obecnie do 
pół miliona złr.

Koszta u t r z y m a n i a  biura komisyi krajo 
wej dla spraw przemysłowych i inne wydatki 
jej administracyjne wynosiły w roku 1890 złr 

Podaliśmy wczoraj wiadomość o ostatniem po- 2.960 — na rok 1896* preliminowano na ten ee 
siedzeniu krajowej komisyi dla spraw przem y-, 5.080 złr.
słowych, na którem obok innych przedmiotów | Ogólna suma wydatków w tym dziale budże- 
załatwiono także wnioski dotyczące budżetu tu krajowego wynosiła w roku 1890 99.676 złr.,

jednego z morderców i kilkakrotnie strzelił za 
nim z rewolweru, został w trakcie tej pogoni 
aresztowany, przez co ułatwiono zabójcy uciecz­
kę. Woźnica, który wiózł Stambułowa z klubu, 
według przypuszczenia, był także w zmowie 
z mordercami, gdyż zachowywał się podczas za­
machu dwuznacznie, a jeden ze służących Union- 
klubu zapewnia, że fiakier ten nigdy nie stał 
przed klubem i że szczególnie ubiegał się o to, 
żeby wieść Stambułowa i P etkow a, gdy wyszli 
z klubu.

Sprawców zamacha dotychczas nie wykryto, 
ale podobno Stambułów, gdy mu na chwilę po­
wróciła przytomność, oświadczył do sędziego 
śledczego, że w l i c z b i e  m o r d e r c ó w  p o ­
z n a ł  n i e j a k i e g o  H a l n a  (?) i T u f  e k- 
c z i e w a ,  którego nazwisko znanem jest już 
z procesów o m orderstw o, jako  zbira, który za 
pieniądze podejmował się krwawych czynów. 
Jeżeli istotnie T u f e k c z i e w  miał udział w tej 
zbrodni, rzucałoby to nowe światło na chara­
kter zamachu, za który w każdym razie moral­
ną odpowiedzialność ponosi książę F e r d y- 
n a n d i obecny rusofilski rząd bułgarski.

Sprawy krajowe.

szkół przemysłowych i w ogólności wydatków 
krajowego skarbu na cele popierania przemysłu 
na rok 1896. Porównanie tych cyfr z budżetem 
w r. 1890 zestawionym da możność wyrobiena 
sobie poglądu na działalność komisyi w UDie- 
głem pięcioleciu i na rozwój szkolnictwa prze­
mysłowego w kraju.

Najsilniejszy wzrost objawia się w dziale tz. 
s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  u z u p e ł n i a j ą ­
c y c h ,  czyli wieczornych szkół dla terminato­
rów po miastach. W r. 1890 było ich tylko 16

na rok 1896 zaś preliminuje się 155.171 złr., 
t. j. o 55.495 złr. więcej.

Przegląd polityczny.
K raków , 17 lipca.

W rozprawach nad tytułem 10 budżetu mini 
stersfwa handlu („Poczty i telegrafy4*, „Poczto- 

i w budv ecie krajowym preliminowano wówczas we kasy oszczędności-*)' p. fi o f f m a n - W  el- 
złr. 10.635. Preliminarz uchwalony przez korni- J e n h o f  przemawia za polepszeniem stosunków 
syę na r. 1896 obejmuje szkół 46, a zatem p ra -. urzędników pocztowych pod względem awansu, 
wie Irzy razy tyle, jak  przed pięciu laty, zaś wytyka jednostronność w uw zględnianiu prawni- 
wydatki funduszu krajowego na ten dział szkol- ' 
nictwa przemysłowego oznaczone zostały w su­
mie 22.724 złr. — przeszło dwa razy tyle, ja k

ków przy obsadzaniu wyższych posad, życzy 
sobie większego uwzględnieuia przepisów o spo- 

. . .  czynkn niedzielnym i wyraża w końcu nadzie- 
przed pięciu laty. W ydatek skarbu krajowego j ^  że pragmatyka służbowa, którą zapowiedział 
na ten dział szkół przemysłowych wynosi w re - ' ' -
gule jednę trzecią ogólnej sumy kosztów ich
utrzymania.

N a  z a w o d o w e  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e  
i w a r s z t a t y  n a u k o w e  wyznaczono:

na szkoły na r. 1896
dla wyrobów z drzewa i łoziny . 11.142 złr.
g a r n c a r s k i e   5.623 „
tk a c k ie   28.278 „
szewskie 2.761 „
p o w ro żn icze   600 „
k o ronkarsk ie  3.918 „
robót k o b iecy ch   2.520 „
rządowe, subweneyonowane z fun­

duszu k ra jo w eg o   5.244 „
60.078 złr.

W tym dziale szkolnictwa przemysłowego 
ogólny wzrost kosztów utrzymania wynosi oko­
ło 30 prc. w porównań u z rokiem 1890. Naj-j stowania, a w końcu przemawia sprawozda wca 
silniej rozwinęły się szkoły „tkackie**, a po-lp. E t n e r .  Izba uchwala tytuły 10 i 11 i prze-

minister, nie będzie przejęta duchem, w jakim  
hr. K i e l m a n s e g g  przemawiał w Izbie i do 
deputacyi urzędniczej.

P. L a g i n i a żąda. aby w I s t r y 1 urzędy 
pocztowe posługiwały się blankietami we wszy 
stkich trzech językach krajowych i zamieszcze­
nia na stacyach dróg żelaznych nazw w krajo­
wym języku.

P. G e s s m a n n  żąda upaństwowienia poczt, 
pozostających jeszcze w rękach prywatnych.

Po przemówieniu reprezentanta rządu szefa 
sekcyi O b e u t r a u t a  i p. H a j e k a ,  który o- 
mawiał stosunki czeskie i domagał się równo­
uprawnienia języków w czeskich urzędach pocz­
towych, zamknięto dyskusyę.

P P u r g h a r d t  skarży się na system pro- 
tekcyi przy Obsadzaniu posad przy poczcie. P. 
G e s s m a n n  zabiera głos do faktycznego spro

między niemi wzorowa szkoła w Krośnie. Przy­
były trzy warsztaty wzorowe szewskie w Uhno- 
wie w powiecie rawskim, w Witkowie w po­
wiecie kamioneckim i w Starym Sączu. W Ra­
dymnie urządzony został warsztat naukowy po­
stępowego powroźnictwa. W Rakszawie, w po­
wiecie łańcuckim, założono pomyślnie rozwija­
jącą się szkołę sukienniczą — dotąd jedyną 
w naszym kraju.

rywa posiedzenie.
Wieczór o godzinie wpół do 8 odbyło się dru­

gie posiedzenie.

Z  B ^ / i i
Klerykalny .projekt ustawy szkolnej, wniesio­

ny przez ministra oświaty S c h o l l a e r t a ,  bu­
dzi powszechne w całym kraju niezadowolenie. 
Coraz gwałtowniejsza agitacya zwraca się prze-

Sprawa s z k ó ł  h a n d l o w y c h  nie postą- ciw zamierzonemu poddaniu szkół pod bezwzglę-
piła wcale w ostatnim okresie pięcioletnim 
w roku 1890 uchwalono na zasiłek dla miej­
skiej szkoły handlowej w Krakowie złr. 1000, 
gdy na rok 1896 preliminuje się na ten sam 
cel złr. 1.200 — i więcej nic. Cały ten dział, 
tyle ważny dla ekonomicznego rozwoju kraju, 
leży odłogiem bez opieki. Komisya krajowa 
dla spraw przemysłowych, zasłaniając się swo­
im charakterem przemysłowym, hez upoważ­
nienia ze strony Sejmu nie chce i nie może 
rozszerzyć swojej działalności i na dziedzinę 
handlu. Przybyła tylko z uchwały sejmowej

dny prawie wpływ i władzę kościoła. W walce 
tej łączą się socyaliści z liberałami. Onegdaj u- 
rządzona yr Brukseli olbrzymia demonstracya 
nie pozostanie zapewne bez wpływn na sfery 
rządowe. Około dwudziestu tysięcy osób z mu­
zyką, chorągwiami i transparentami odbyło wie­
czorem pochód przez główne ulice miasta, pro­
testując przeciw projektowanej ustawie. W de- 
monstracyi, prócz nieprzejrzanych tłumów ludu, 
wzięły udział wszystkie liberalne stowarzysze­
nia z miasta i przedmieść, syndykaty, nauczy­
cielstwo, młodzież akadem icka, kilku burmi­

strzów, radni miejscy i członkowie parlamentu 
Po skończeniu pochodu odbył się wielki mi­
tyng w teatrze flamandzkim. Z balkonu sypały 
się ogniste przemówienia przed zgroinadzonemi 
tłumami.

Paweł J a n s o n  i socyalistyczny deputowany 
V a n d e r v e l d e  zapew niali, że dla ochrony 
wolności sumienia obie chorągwie t. j . czerwona 
która oznacza nadzieje robotników i trójkoloro­
wa, znak narodowego zwierzchnictwa, zgodnie 
obok siebie powiewają. Jeżeli lud się nic poru­
szy, to żółta chorągiew całunem cały kraj po 
kryje. Socyalista F u r n e m o n t  gwałtownie na 
króla powstawał. „Jeżeli król, któremu dajemy 
100.000  franków rocznie na to, żeby strzegł 
konstytucyi, nie będzie tego czynił, to naróc 
ogłosi republikę i sam na straży konstytucyi 
stanie“. Licznie reprezentowana polieya zacho­
wywała się bardzo spokojnie. Uchwalona przez 
zgromadzenie rezolucya domaga się cofnięcia 
projektu ustawy szkolnej, dymisyi ministerstwa 
obowiązkowej, bezpłatnej nauki i umożliwienia 
biednej dziatwie korzystania z nauki szkolnej.

Wi/borj w Anc/lii.
Dotychczasowy wynik wyborów do parlamen 

tu angielskiego jest nadzwyczaj niepomyślny dla 
liberałów. Unioniści zdobyli odrazu tyle pozycyj 
liberalnych, że dziś już rozporządzają większo­
ścią 19 głosów. Tam nawet, gdzie liherali zwy 
ciężyli, zauważyć się dał znaczny ubytek ich 
zwolenników. Pisma unionistyczne i konserwa 
tywne przepowiadają wobec tego zupełną kię 
skę przeciwnikom i tryumfują mianowicie ze 
zwycięstwa, odniesionego nad byłym kancle­
rzem skarbu Harcourtem w Derby, głównej do 
tąd twierdzy liberalizmu. Zdaje się, że łlarcourt. 
stracił popularność dzięki swojemu projektowi 
reformy wyborczej. Pewną część mandatów stra­
cili liberali przez to, że niezawisła partym ro­
botnicza tym razem nie idzie ręka w rękę z ni­
mi, lecz Własnych stawia kandydatów, którzy 
jednak skutkom  rozstrzelenia głosów także 
przepadają. Jedyne uwagi godne zwycięstwo do­
tychczas odnieśli liberalni w szkockim okręgu 
Perth, stracili natomiast także dwa mandaty wr 
Manchester. Pomiędzy wybranymi parnelistami 
znaiduje się osławiony bohater dynamitowy D a­
ły, który niedawno dopiero wyszedł z więzienia.

Ostatecznie jednak przewidzieć wynik wybo­
rów dotąd trudno. Być może, że w innych o 
kręgach zwyciężą liberalni i wyrównają przez 
to poniesioną dotychczas klęskę.

Pewne wrażenie wywołała w sferach polity­
cznych wiadomość, że katolicki arcybiskup Walsh 
wmieszał się do walki wyborczej, wydając o- 
kólnik treści politycznej, który w zeszłą nie­
dzielę odczytano we wszystkich kościołach ka­
tolickich Irlandyi. W piśmie tern uskarża się 
arcybiskup na niezgodę panującą pomiędzy nie­
którymi z najwybitniejszy ch polityków irlandz­
kich i oświadcza, że skutkiem nieustannych swa- 
rów irlandzkich będzie nieszczęście dla kraju. 
Nareszcie wzywa arcybiskup wszystkich katoli­
ków do modłów o uproszenie zgody i jedności.

K R O N I K A .
K raków , 17 lip c a . 

Dla pogorzelców Glinian udzielił cesarz zapo­
m ogę w kw ocie 2 .0 0 0  z łr .

Zjazd kolegów, któ rzy  w r. 1870  zdaw ali m a­
tu rę  w g im n a z y u m  św. A nny w K ra k o w ie , odbę­
dzie się w K rakow ie  w dniach 26 i 27 sierpn ia  
b. r . A by ustalić  liczbę uczestn ików  zjazdu, proszę 
uprzejm ie , aby  każdy  z kolegów , chcących p rzy je ­
chać, doniósł o tem  pod moim adresem  najpóźniej 
po dzień 15 s ierpn ia  b. r.

Z upow ażnienia in ieyatorów  z jaz d u : Dr. Antoni  
Lronunl S r ruj, ń j k i , adw okat i bu rm istrz  w Bo­
chni.

Zmarli. Jan K r u s z y ń s k i ,  em erytow any dy ­
re k to r  g im nazyalny , k tó ry  w ychow ał k ilk a  poko­
leń, zm a rł w czoraj we L w ow ie, przeżyw szy  la t 73 . 
W ieść o zgonie zacnego pedagoga przejm ie se r­
decznym  żalem  liczne  zastępy  je g o  uczniów i zna­
jom ych . B y ł to  człow iek g łęboko  w ykszta łcony , 
m łodzieży  szczerze oddany, to  też  m łodzież d a rzy ­
ł a  go zasłnżonym  szacunkiem  i n iek łam aną  m i­
łością.

W W arszaw ie zm arła  je d n a  z n a jin te lig en tn ie j­
szych k o b ie t, łączących  w ielostronne w y ksz ta łcen ie

ze szczerem  poczuciem  p raw dy  i p ię k n a , Jadw iga  
L u c e  ń s k a ,  sio stra  w dow y po B ogusław ie  Fo- 
landzie. P rzy sw o iła  ona naszem u piśm iennictw u sze­
reg  nowel francusk ich  i ang ielsk ich , scenie zaś 
k ilk a  u tw orów  dram atycznych .

W  P u y s we F ran cy i u m arła  najw iększa śpie­
w aczka francuska  naszych czasów, pani G a r  v n 1- 
h o. N ie ty le  o cudow nym  je j  g łosie , ile o a r ty s t­
ce, piszą dzienniki ja k o  o F rancuzce , k tó ra  pośw ięciła 
w szystkie ehw ile życia swe sztuce, sw em u k ra jo ­
wi. Pani M io lan -G analho , k tó ra  m ogła tak  ła tw o  
dorobić się m ają tku  za g ran icą, w o la ła  pośw ięcić 
się, F ran cy i, poprzesta jąc  na m ałem  stosunkow o 
w ynagrodzeniu , bo podniecona am bicyą* w yższa i 
szlachetn iejsza, chcia ła , by imię je j by ło  złączone 
z tym i kom pozytoram i francuskim i, k tó rych  od tw a­
rz a ła  k reacyę .

Z teatru letniego. W ystaw iony  wczoraj na de­
skach sceny p a rk u  k rakow sk iego  łzaw y  m elodra­
m at Z. A nzeng rubera  „R obak  sumienia** w tłóm a 
czeniu O D anielew skiego zgrom adził w cale liczną 
pub liczność , k tó ra  z zajęciem  d o ch o d z iła , ja k i to 
robak  to czy ł sum ienie sta rego  G u llh o fe ra , oraz 
u trw a la ła  się w p rzek o n an iu , że uczciwość zawsze 
tryum fu je  kosztem  pognębionej przez losy i au to ra  
h ipokryzy i. Z a rty stów  w yróżnić należy w p ierw ­
szym rzędzie p. K ra to c h w ila , k tó ry  odtw orzeniem  
postaci chy trego  D uste ra  z ło ży ł dowód n ie tuzinko­
wego ta len tu . P an i M yszkow ska i p. D anielew ski 
byli w yborną parą  zakochanych, a d y re k to r  p. My 
szkow ski za kup le ty  o dwóch pończoszkach rzęsiste  
o trzy m ał oklaski. T łó inaczenie  d o b re , zaw iele w 
nim ty lko  w yrażeń i zw rotów  z okolic Żywca i 
B iały.

Stanisław Barcewicz, znakom ity  sk rzypek  w ar­
szaw ski , koncertow ać będzie w zdrojow iskach ga li­
cyjskich  w następu jących  dn iach : Iwonicz 20 lipca, 
Szczawnica 22 lip ca , K ry n ica  20 iip c a , R abka 21 
ipca, Z akopane 29 lipca. T ow arzyszy  Baucewiczo 

w l  p a n i  Jadw iga  D ylew ska, estradow a śpiw aezka, i 
L. llrsz te in , akom pan ia to r in s ty tu tu  m uzycznego w 
W arszaw ie.

W Rabce w niedzielę d. 21 b. m. odbędzie się 
w ielka zabaw a dla dzieci, z k tó re j dochód przezna- 
ezony na bndow ę szkoły  polskiej w B iały .

Zakopane, 5 lipca. (K or. „N . Reform y “). Znany 
z energ ii, uczynności, gorącego  patryo tyzinu , pełno 
mocny zarządca dóbr h r. Zam oyskiego, p. Jan  Ma 
n ie c k i, opuścił Z ak o p an e ., przenosząc się do dóbr 
N ow ojow skich, należących do m ało letn iego  siostrzeń­
ca h r. Zam oyskiego. N ajw ym ow niejszym  dowodem 
uznania i szacunku dla p. M anieckiego b y ły  liczne 
g rem ialne pożegnania. K ó łko  przy  M orskiem O ku, 
urzędnicy dób r zakopiańskich , T ow arzystw o  gim na­
styczne „Sokół**, k tó rego  b y ł . założycielem  , chór 
nowo zorganizow any pod k ierunk iem  p. N alborczy- 
k a , s traż  le ś n a , s traż  pożarna ochotnicza dw orska 
kolejno żegnały  sw ego naczeln ika. W szędzie i przy 
każdem  pożegnaniu przew odniczy ł lub uczestn iczy ł 
acny chlebodaw ca hr. Zam oyski. N ajrzew niejszy  

b y ł w y jazd , k iedy h r. Zam oyski śc iskał i ca łow ał 
sw ego urzędnika, straż  pożarna  w szpalerze? g rom ­
ko przy odgłosie trą b e k  życzy ła  pow odzen ia , a  
czcigodna m atka  h r. Zam oyskiego z wieńcem dziew ­
cząt sw ego zak ładu  serdecznie go żegnała .

S traciliśm y jednego  z najtęższych  pracow ników  
n ie ty lko  dla d ob ra  w łaściciela m a ją tk u . lecz dla 
um oralnienia lu d u , podniesienia dob roby tu  jeg o  i 
ośw iaty . M am y jed n ak  n a d z ie ję , że ziarno tu  rzu ­
cone w yda pom ału  p lo n , niem niej że p. M aniecki 
na swym  now ym  p o s te ru n k u , gdzie p racy  w iele 
p o trz e b a , jeszcze goręcej będzie p racow ał d la  do­
bra Indu. Dr. D.

Z Iwonicza d o n o szą : W  sobotę odby ło  się w 
uroczem  naszem uzdrow isku uroczyste pośw ięcenie 
now ego kościo ła. A ktu  tego  uokonał um yślnie de­
legow any ks. kanonik  P o d g ó rs k i; kazaniem  zachw y­
c ił w szystkich ks. F a lęck i. N ie trzeb a  dodaw ać, że 
p rzyby li ze w szystk ich  stron  k ra jn  goście i sąsie- 
dzi Iw o n icza , tłum n ie  uczestn iczyli w p ięknej tej 
uroczystości. K oncert i zabaw a tow arzyska  na  cele 
dobroczynne w y pełn iły  resztę  dnia , k tó ry  na d ługo  
zap isa ł się w pam ięci p rzelo tnych  mieszkańców  
Iw onicza.

Pożar. W dniu 11 b. m. pad ło  ofiarą pożaru  w 
gm inie P iask i (pow iat lw ow ski; dw anaście zagród 
w łościańskich. Szkoda wynosi około  9 .1 8 0  z łr ., 
ubezpieczona na 3 .6 0 0  z łr . O gień p ow sta ł o godz.
9 rano  w sta jn i Iw ana K u z ia ; w znieciły g o , ja k  
to  się często po w siach z d a rz a , pozostaw ione bez 
dozoru dzieci.

Przygoda turystów . Z Sulden d o n o szą : P rzy  
w drapyw aniu  się na  g rzb ie t O r t le ru , tow arzystw o 
ang ie lsk ie , złożone z dw óch A ngielek  i 3 A nglików , 
k tó rzy  się w ybra li w tę  n iebezpieczną tu ry sty czn ą

w ycieczkę bez przew odników , spad ło  w przepaść. 
N a w iadom ość o tem  w Sulden, natychm iast w y ru ­
szy ł tam  p rak ty k u jący  lekarz dr. R. B inder z Me­
ram i, rodem  K rak o w ian in , z przew odnikam i i roz- 
m aitem i przy  boram i do tran spo rtow an ia  na  miejsce 
nieszczęścia —  i znaleziono 2 A ngielk i okropnie 
pokaleczone i bezprzytom ne, jed n a  z nich d o sta ła  
w strząśn ięc ia  mózgu, a d ru g a  oprócz w ielu ran  na 
g łow ie  . całein  ciele, zw ichnęła  ręk ę . Z A nglików  
wszyscy trz< j m ają rany  na* g łow ie  i kontuzye, j e ­
dnak mniej niebezpieczne, niż kob ie ty . Po p ie rw ­
szym opatrunku  przez d ra  B indera na m iejscu, 
zniesiono chorych na trag ach  do S u ld e n , gdzie w 
ho telu  stan A nglików  znacznie się polepszy ł. T y lk o  
szybkiej pom ocy lekarsk ie j inogą A nglicy zawdzię- 
czyć sw oje życie.

Spadek po ś . p. Czarneckiej. D zienniki w ar­
szaw skie donoszą, iż po przeprow adzeniu  legitym a- 
c y j , je d n ą  z g łów nych sukcesorek  do spadku po 
ś. p. C zarneckiej jest s ta ła  m ieszkanka W arszaw y, 
p. P e lag ia  W o liń sk a , pochodząca z p ierw szej linii 
od S tefana C zarneckiego. —  Do podziału  pomiędzy 
spadkobierców  pozostaje sum a około  7 milionów.

Pomnik Chopina w  P a ry ż u , na k tó rego  budo­
wę w p a rk u  Monceau zb iera  kom ite t sk ła d k i, spo­
w odow ał siostrzeńca w ielkiego m istrza tonów do 
przypom nienia się k o m ite to w i, k tó ry  nie zniósł się 
w te j sp raw ie z najb liższą rodziną C hopina. L ist, 
um ieszczony w „Figarze** i podpisany przez pod 
p u łkow n ika  k a w a le ry i, lle n r i L a u n  de Jędrzeje- 
wicz, brzm i, ja k  następu je  :

„D ow euluję s ię ,  ż ^ |b ę d ą  o tw a rte  sk ład k i na 
Ti zniesienie pom nika F ryderykow i Chopinowi. D zię­
ku ję  przyjaciołom  i w ielbicielom  niezapom nianego 
m is trz a , że pom yśleli o oddaniu mu publicznego 
ho łdu  ; dziv/ię się jed n ak  , że członkow ie kom itetu  
nie uznali za stosow ne zaw iadom ić o swym zam ia­
rze m n ie , siostrzeńca je g o  i g łow ę rodziny. B y ł 
bym w tedy m ógł im w yrazić ca łą  sw ą wdzięczność 
tak  swem w łasnem  im ien iem , ja k  też pow ołując 
się na pam ięć sw ej m a tk i , k tó ra  żyw iła  w zględem 
sw ego b ra ta  p raw dziw ie bałw ochw alczą cześć. Piszę 
fist ten  d la  zachow ania sw ej godności, d la  zazna­
czenia , że mnie obchodzi s ław a  mej rodziny, i dla 
zatrzym ania sobie skrom nego m iejsca w urzędow ym  
orszaku, k tó ry  odsłoni pom nik m ego wnja.**

Czy dzieci moga używać sportu kołowego?
W obec rozpow szechniającego się upouobania do j a ­
zdy na b ic y k la c h , row erach  i t . d ., nie od rzeczy 
może będzie zwrócić uw agę rodziców , że i ten  
■sport, tak  ko rzystny  pod w ielu w zględam i d la  zdro­
w ia , m a , ja k  zresztą w szystko na św iecie, odw ro­
tną stronę  m edalu. Dr. A. W ink ler z B erlina  pod­
nosi w łaśnie tę  kw estyę  i stanowczo praw ie sprze­
ciw ia s i ę , aby  dzieci używ ały  tego  r u c h u ; kości 
m iękkie jeszcze naraża się na różne zboczenia, 
zw łaszcza na krzyw ien ie  się stosu pacierzow ego, 
prócz tego jazda  na b ic y k la c h , row erach  i t. d ., 
w zby t m łodym  w ieku u p ra w ia n a , może w yw ołać 
zaburzen ia  w sercu . Jeżeli mimo to  am atorow ie 
sportn  ko łow ego zechcą i swym dzieciom nie od­
m aw iać tej p rzy jem n o śc i, to  powinniDy pilnie ba­
czyć , ab y  ciężar stalow ego w ierzchow ca b y ł ściśle 
zastosow any do s ił d z iec k a , siodełko  z a ś , o ile to 
m ożliw e, m iękkie i w ygodne , ab y  dziecko nie sie­
działo  na niem krzyw o.

WirnlmSci nanlowe, literaclle i artystyczne.
—  Opera. D yrekcya opery  da ła  w czoraj poznać 

publiczności dzieło  B elliniego, rzew nego, pełnego  
uczuć śp iew aka „ L u n a ty czk i“ i „ N orm y*\ G dy po ­
przednicy  jego pisali sw oje u tw ory  na sposób Ros­
siniego, W incen ty  B ellini um iał sobie zdobyć w ięk­
szy rozg ło s oryginalnością. W  r. 1.831 nap sa ł dla 
słynnej śpiew aczki P as ty  „Lunatyczkę** i w y staw ił 
ją  po raz  pierw szy w M edyolanie. Prześliczna par- 
tycya , odśpiew ana w tea trze  Oanobiana, w zbudziła 
zana ł publiczności. N astępn ie  zachęcony pow odzeniem  
rozszerzy ł sty l i w  „Normie** d a ł dow ody postępu; 
zostaw ił w spuściźnie jeszcze je d n ę  cenną operę, a 
m ianow icie „Purytanów**. Bellini nie m ia ł w ielkich 
zasobów naukow ych, lecz posiadał w rodzony ta len t. 
Z g łęb i serca w ydobyw ał śliczne m elodye, a  w 
kom binacyaeh harm onicznych s ięg a ł czasem  w sfery  
p rzystępne ty lk o  potężnym  tw órcom . W yaonanie  
„Lunatyczki** w m iejskim  tea trze  pow iodło się zu­
pełn ie . T y tu ło w ą  ro lę  śp iew a ła  p. K orolew iczów na 
Już  w pierw szej odsłonie za ślicznie w ykonany , a 
tak  tru d n y  d ne t z p. M y szu g ą , o trzym ali oboje 
a rty śc i huczne ok lask i. Po  zapadnięciu k u rty n y  
braw a się w zm ogły  i w ręczono z o rk iestry  p. K o- 
rolew iczów m e p iękny  kosz z k w ia ta m i, a  p . My-

Hurko i jego wsuDlpracownicy.
Zebrali 

* *

6 (C iąg  dalszy.)

III.
Są w hi story i postacie, o których, gdy się 

wspomina, to prawie mimowoli musi przyjść na 
pamięć, jakaś nieodłączna figura niewieścia, 
wywierająca niepośledni wpływ ujemny lub do­
datni na daną osobistość. Czyż można n. p. 
mówić o Ludwiku XV bez pani de Pompadour, 
o naszych dwóch Zygmuntach I i II bez Bony 
Sforzy, lub o Napoleonie III bez Eugenii?

Podobnież, gdy się ma charakteryzować obraz 
znęcania się nad Polską generała Hurki, czyż 
można to uczynić bez wspomnienia o jego mał­
żonce M a r y i  A n d r e j e w n i e  H u r k o w e j ,  
która główny, a nawet przeważny udział w tych 
rządach brała.

Po carowej Katarzynie. W ielką zwanej , g łó­
wnej sprawczyni utraty naszej niepodległości, 
w sto lat później znalazła się jej naśladowczyni, 
naturalnie w innym stylu i w odmiennych w a­
runkach, lecz zostająca z nią w demouicznem 
pokrewieństwie najgorszych instynktów. Od cza­
su Katarzyny żadna z kobiet rosyjskich, żon, 
lub kochanek satrapów carskich, nie * zionęła 
przeciw nam taką nienawiścią i nie wyprawiała 
przeciw narodowi polskiemu takich orgij, jak  
Marya Audrejewna Hurkowa.

Brzydota fizyczna tej postaci harmonizowała 
najzupełniej ze szpetnością jej duszy. Ilekroć 
zdarzaro nam się patrzeć na Maryę Andrejewnę, 
zawsze przychodziła na pamięć wiedźma z Szeks­
pirowskiego „Makbeta **.

Kto inny już podai dość dokładną charakte­
rystykę dzisiejszej pani feldmarszałkowej, mia­
nowicie w rozgłośnem w swoim czasie dziełku 
pod tytułem: „Towarzystwo Warszawskie**. Po­
wtarzać więc wiadomych szczegółów nie będę, 
a charakterystykę tę uzupełnię tylko szeregiem 
nieznanych dotychczas ogółowi faktów.

Zacznę od opisu domowego pożycia Hurków, 
ed przedstawienia, jak  Marya Andrejewna za­
zwyczaj dzień spędzała, a to na podstawie opo­
wiadań najbliższych, wtajemniczonych w sprawę 
ogniska rodziny zwycięzcy z pod Szjbki.

Hurko przed swoją chorobą, którą spowodo­
wało niepomierne łakomstwo staczającego się o 
zniszczonym organizmie człow ieka, wstawał 
wcześnie i do śniadania ranek poświęcał spra­
wom wojskowym.

Po śniadaniu w gabinecie generał - guberna­
tora zjawiał się K o r n i ł ó w  (później zaś jego 
następca B o ż o w s k i) z gotowemi papierami 
do podpisu.

Papiery te jednak poprzedniego dnia były 
komunikowane M a r y i  A n d r e j e w n i e ,  która 
poświęcała nieraz po Kilka godzin wtajemni­
czaniu się w ich treść i w wielu sprawach na- 
nawet Korniłowowi stanowczo się sprzeciwiała. 
Zazwyczaj przecież między Hurkowa i Korniło- 
wem nie było niezgody i łatwo się porozumie­
wali.

Generał - gubernator podpisywał najczęściej 
to wszystko bez przeglądania, a jeżeli przyszła 
mu fantazya z czemś się zapoznać i postawić 
swoje ce o, zjawiała się wezwana przez Korniłowa 
małżonka. Nigdy nie było wypadku, aby Hur­
ko woli żony się oparł.

Raz przecie nastąpiła scena z powodu nastę­
pującej okoliczności. Hurko przyrzekł guberna­
torowi kaliskiemu, że jego kandydat będzie z a - , 
twierdzony na posadzie naczelnika powiatu sie­

radzkiego, o czem nie uprzedził żony, która ze 
swej strony, za odpowiednie (/nnntnni obiecała 
tęź posadę niejakiemu Surmicniewowi.

Kiedy Korniłow dawał do podpisu nominacyę 
Surmieniewa, Hurko oparł się o Maryę Andre­
jewnę i oświadczył, że słowa danego guberna­
torowi zmieniać nie może.

Rozwścieczona kobieta wyprawiła wówczas 
małżonkowi taką scenę, jakiejby się i pani maj­
strowa z Zapiecka nie powstydziła. Wszak przy 
drugiem śniadaniu w obecności dzieci i służby 
rzuciła w męża talerzem, a scenę zakończyła 
atakiem spazmów. Hurko trzy dni wytrzymy­
wał, a przez ten czas trwało w zamku istne 
piekło.

Zła kobieta szalała, dając się wszystkim we 
znaki.

W końcu zdobywca Bałkanów kapitulował 
przed żoną i do gubernatora naDisał list z prze­
proszeniem Za zawód uczyniony jego kandyda­
towi, gotową zaś nominacyę Surmieniowa za­
twierdził.

Czas od drugiego śniadania do obiadu, poda­
wanego u Hurków około 5-tej po południu, Ma­
rya Andrejewna, o ile nie miała pilnych konfe- 
reneyj ze swoją kam arylką urzędniczą, obracała 
na wizyty w instytucyach Czerwonego Krzyża, 
gdzie wszystko przed nią plackiem na kolana 
padało, lub robiła... sprawunki.

Bo ten właściwy generał - gubernator w spód­
nicy zachował z kobiecości jednę namiętność: 
zaopatrywania się w fatałaszki.

Kupcy i przemysłowcy warszawscy drżeli 
przed Maryą Andrejewną, która lubiła zawsze 
przybierać tony monarehim. Wszedłszy n. p. do 
magazynu mód, chociażby w chwili największe­
go natłoku kupujących, zwracała się do w ła­
ściciela, żądając wyłącznego oddania się na jej 
usługi. Zazwyczaj klientki, dowiedziawszy się,

kto to jest, pospiesznie magazyn opuszczały. 
Marya Andrejewna wybrawszy towary, nie py­
tając o cenę, kazała sobie odsyłać.

Samowola małżonki generał - gubernatora prze­
chodziła wszelkie granice.

Nieraz po kilku dniach, a nawet tygodniach, 
towar uszkodzony odsyłała, żądając wymiany 
na inny, odpowiedniejszy. W razie odmowy ku­
piec doznawał później tyle nieprzyjemności od 
organów policyjnych, tyle miewał najroz­
maitszych przyczepek, że inni nie odważyli się 
opierać bandyckim żądaniom wszechwłaanej sa- 
trapki.

Po obiedzie zawsze między 6-stą a 7-iną wie­
czorem odbywała się w apartamentach Hurko­
wej herbatka, na którą otrzymywali zaproszenia 
różni działacze ze sfery urzędniczej.

Podczas tych posiedzeń usłużna kamaryla 
znosiła różne ploteczki. Ten i ów rzucił jakąś 
myśl w kierunku nowego dręczenia Polaków. 
Mnóstwo rozporządzeń, jakie później wchodziły 
w wykonanie, wzięło początek na tvch her­
batkach, w których, o hańbo i wstydzie, nie 
wahał się brać udziału : Polak zupełnie nie­
zależny, arystokrata, potomek historycznego na­
zwiska, książę Maciej R a d z i w i ł ł ,  najniższy 
służka Maryi Andrejewny.

Tacy fagasi, jak  ochmistrz P ę c h e r z e w -  
s k i , urzędnik do szczególnych zleceń S o b i e -  
s z c z a ń s k i  i Z i ę t k o w s k i  (obecnie Vrice- 
prezydent Warszawy) w rachubę nie wchodzą.

W ostatnich czasach jeszcze przed chorobą 
Hurki, zwykły kontyngens Maryi Andrejewny, 
prócz rodziny, stanowili główni działacze: pre­
zes cenzury J a n k u l i o ,  prokurator Izby sądo­
wej T u r a u , dyrektor kancelaryi generał - gu­
bernatora B o ż o w s k i ,  adjutant Z e r e b k o w ,  
naczelnicy wydziałów: P o n k o w  i N o u m o w ,  
prezes teatrów K a r a n d i e j e w ,  oberpolic-

majster K l e j g e l s ,  doktorzy: C z a u s o w  i 
W a s i l j e w ,  oraz generałowie: P u z y r e w -  
s k i  i T r o m p e t t e r .

To byli atoli goście, a prócz nich zaszczyt 
zaproszeń częstych lub tylko jednorazowych 
spotykał bez niala wszystkich wybitniejszych 
z kolonii wojskowej i urzędniczej, prócz popów, 
z którymi, pomimo gorliwości w prawosławiu, 
rodzina Hurków jakoś źle żyła

Zdarzyło się jednego razu, jeszcze za życia 
Korniłowa, że pewien pełnomocnik wielkiej fa­
bryki z pogranicza znajdował się na takiej 
herbatce i zdał nam najdokładniejszą relacyę.

Bytność pełnomocnika spowodował fakt nastę­
pujący.

Dla rozwoju fabryki, znajdującej się na sa­
mem pograniczu Królestwa Polskiego, wypadało 
koniecznie wystawić dwa budynki, lecz tego nie 
można było uskuteczni) bez uzyskania specyal- 
nego pozwolenia w ministerstwie wojny, ponie­
waż zakład przemysłowy zajmował teren pasu 
granicznego, a właśnie wyszły specyalne prze­
pisy, zabraniające wznoszenia na takiem teryto- 
ryttm-nowyeh budowli, chociażby to były ko­
mórki lub chlewki.

Zdarzały się przecież przykłady, że minister­
stwo wojny udzielało pozwoleń na budowle, 
więc pełnomocnik fabryki pojechał do Peters­
burga i rozwinął energicznie starania.

W biurze ministerstwa wojny wszystko zo­
stało pomyślnie załatw ione, ale-., oznajmiono 
pełnomocnikowi, że bez zgody dowodzącego 
wojskami w okręgu warszawskim pozwolenie wy­
dane być nie może.

Pełnomocnik otrzymał od swoich pryncypa- 
łów polecenie, aby wracał do Warszawy i wy­
jednał placet dowodzącego wojskami, chociażby 
tc miało grubo kosztować. (C. d. n.)
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szudze k ra jo b raz  górsk i z n a p ise m : „ Ja k  w icher
szumi nad po ło n in ą1* (z „ H a lk i“L z datą dnia wczo­
rajszego. W  drug ie j odsłonie w ielka a ry a  soprano­
wa, potem  tenorow a z chórem , odśpiew ana przez p. 
M y szu g ę , po tężne w y w arła  w rażenie i w yw ołała  
burzę oklasków  d la  sym patycznego śp iew aka. —  
W trzeciej odsłonie usłyszeliśm y znów śliczna a ry ę  
tenorow ą , w ybornie w ykonaną. Również p ięknie 
tra k to w a ł sw ą pn rty ę  p. Jerom in. M ałą ró lkę T e ­
resy , m atk i A m iny, oddała  w cale pom yślnie p. 
fezwablown. L izettę śp iew ała  popraw nie  p. K aspro- 
wiczowa. Całość opery zadow oln iła  w zupełności 
licznie zebranych  słuchaczy , przedew szystk iem  ze 
w zględu, iż d a ła  sposobność poznać p iękne zasoby 
głosu  i um iejętnej szkoły p. K orolew iczów nej, w 
bardzo trudne j p a rty i ty tu ło w ej.

-  Grono konserwatorów Galicyi zachodniej
odbyło  posiedzenie w dniu 20 czerw ca b. r . pod 
przew odnictw em  prof. M aryana Sokołow skiego.

P rof. S. O drzyw olski o św iad czy ł, że na poprze- 
dniem  posiedzeniu p rzed ło ży ł w ypracow ane przez 
siebie p lany re s tau racy i kościo ła w D ębnie w im ie­
niu i na prośbę jiieobecnego  konserw ato ra  odnośne­
go okręgu  dr. Demetrykiewic-za.

Pism a, nadeszłe z W ydziału  k ra jow ego  z zażą­
daniem  opinii o po trzeb ie  przyczynienia się do re ­
stau racy i kościołów  w B ielinach i C iężkow icach, 
udzielono do spraw ozdania konserw atorom  w łaśc i­
wym.

K onserw ato r d r. D em etryk iew icz p rz e d ło ż y ł:
U p lauy re s tau racy i i rozszerzenia późno-baroko- 

wego kościoła fundacyi Lubom irskich  w B oguchw ale 
pod R zeszow em , w ypracow ane przez a rch itek ta  p. 
H e n d la ;
■*2) o k aza ł zdjęcia p ięknego  barokow ego kościo ła 
p o p ija rsk ie g o , dziś g im nezyalnego w Rzeszowie, 
p rzysłane  mu przez Radę szkolną k ra jow ą w celu 
urzędow ej in terw ency i przy zam ierzonej g run tow nej 
re s tau racy i fasady te j ś w ią ty n i;

8) zd a ł spraw ę z zabiegów  sw oich, m ających na 
celu przyw rócenie p ierw otnego  sty low ego ch a rak te ­
ru zew nętrznej stron ie  spalonego niedaw no g o ty ­
ckiego kościo ła w Strzyżow ie, p rzebudow anego w 
epoce reuesansow ej ;

41 p rzed ło ży ł p ro jek t re s tau racy i fasady baroko­
w ego kościoła 0 0 .  D om m ikanów  w B orku  S tarym  
pod Rzeszowem ;
***fn zaw iadom ił następn ie  o ukończeniu re s ta u ra ­
cyi staroży tnego  renesansow ego o łta rzy k a  w B ole­
sław iu , poparte j zasiłk iem  z funduszu k o n se rw a to r­
skiego, któ: a zupełn ie  się u d a ła . N a wniosek kon 
se rw ato ra  postanow iono dążyć do uzyskania fundti 
szów na odrestau row an ie  w spaniałych  renesanso­
wych pom ników  rodziny Ligęzów  w tym że kościele;

(i) zdał w reszcie spraw ę ze swej in terw ency i w 
spraw ie budow y now ego dostępu do am bony w mo 
num entalnym  w ezesno-barokow ym  kościele pokarm e- 
lickim , dziś w ięziennym  w W iśniczu.

K onserw ato r d r. T om kow icz p rzed s taw ił sm utny 
stan  sp raw y  zachow ania resz t pofrąnciszkańskiego 
kościo ła  w Nowym Sączu. Jak  wiadomo ze studyów  
i planów , ogłoszonych przez prof. Ł uszczkiew icza 
w Spraw ozdaniach komisy! h ist. sz tuk i, kościół ten  
n a leża ł do najw cześniejszych fundacyj franciszkań 
skich w k ra ju . K ościół ten  zniesionym  i zburzonym  
zosta ł, a kap lica w ystaw iona przy  nim w X V II w. 
przez L ubom irskich , w raz z zabudow aniam i oddaną 
później zo sta ła  niem ieckiej gm inie ew angelick iej, 
k tó ra  tam  zbór, szkołę i m ieszkanie pasto ra  um ie­
śc iła . Aż do naszych czasów p rzechow ały  się na 
podw órzow ej ścianie kap licy  cenne architektoniczne, 
fragm enta go tyck ie  (dwa zam urow ane okna z ka- 
miennemi la skow an iam i, n y ż a , niegdyś s łużąca  aa 
siedzenie d la  ce leb ran ta), oraz k ilk a  m urow anych 
tab lic  z napisam i z XVI I  w. (epitafium  Jan a  Dob- 
ka  Ł ow czow skiego z r . I t i2 8 , żony jeg o  Zofii z 
M arcinkow skich bez d a ty , tab lica  pam iątkow a futi- 
dacyi k o śc io ła , dana w X \ I l  w iek u ); ta td ice te  
ozdobnie o rnam entow ane, w m urow ane by ły  częścią 
w ścianę kap licy , częścią w ścianę budynku po 
k lasztornego  w dziedzińcu. N adto  oprócz kam iehi 
z odrzwi barokow ych z napisam i leża ł pod ścianą 
kap licy  na ziemi w span ia ły  pom nik tegoż Jau a  
D obka, p rzedstaw iający  leżącego rycerza kolosalnej 
w ielkości, w zbroi z herbem  i hełm em  opatrzonyjn 
w pióropusz. K ilk ak ro tn e  zw racania uw agi zarządu 
zboru na  w ażność tych  pom ników , rysow anych  i 
publikow anych jak o  cenne zaby tk i, pozostały  b y ły  
bez sk u tk u . Zw łaszcza w zbudzał obaw ę los posągu 
D obka, ju ż  oddaw na przez środek pękniętego . Gdy 
na wiosnę 1894  r . m iasto u leg ło  pożarow i, przy- 
czem także  sp a lił się dach zboru ew angelickiego, 
konserw ato r w ystosow ał pismo do sta ro sty , prosząc 
go o opiekę nad tem i zaby tkam i i o polecenie, aby 
bez w iedzy konserw ato ra  nie p rzedsiębrano  żadnych 
robót re s tau racy jnych  około  budynków  gm iny ew an­
gelick ie j. N ie odniosły  te  s ta ran ia  żadnego sku tku . 
Za ostatn iej bytności w N ow ym  Sączu w czerw ­
cu b. r. p rzek o n a ł się konserw ato r, iż n ie ty lko  z 
okazyi napraw y dachu na daw nej kap licy  L ubom ir­
skich zn iknęły  bez śladu go tyck ie  części i kam ien­
ne ozdoby ściany, k tó rych  przecież ogień zniszczyć 
w cale nie m ó g ł, ale nadto  pow yrzucano ze ścian 
dolnych w szystk ie tab lice  i to  ta k  n ieostrożnie , że 
z nich jed y n ie  epitafium  Zofii D obkow ej ja k o  tako  
ura tow aue  leży na z ie m i, a le  oprócz resz ty  tab lic  
także  posąg Jan a  D obka na drobne czerepy pogru- 
cbo tauy  zosta ł. U bolew ania godnem i są tu  zarów no 
niezastosow anie się s ta ro sty  do żądania konserw a­
to ra , ja k  i w yraźne n ieuszanow anie i niechęć, oka­
zane d la  zabytków  kato lick ich  i polskich ze strony  
ew angielickiej gm iny N ow ego Sącza i je j p rezb ite- 
ryum . Spraw a t,a p rzedstaw ia się jeszcze sm utniej, 
gdy  zw ażym y, że ju ż  po pożarze zg ło s ił się do 
prezb iteryum  superyo r 0 0 .  Jezuitów  ks. Z ałęsk i, 
prosząc o w ydanie potłuczouych nagrobków , k tó re  
zam ierzał w m urow ać w ścianie kościo ła  Jezuickiego 
w N owym Sączu. W y k aza ł się w tym  celu pi 
śm iennem  zaleceniem  ze strony  konserw ato ra . N ie 
pom ogła jed n ak  ani uzyskana w pierw szej chwili 
obietn ica zarządu zboru , ani osobiste poparcie sta 
ro s ty . Świeżo dochodzi kouserw ato ra  autentyczna 
wiadomość , że p rezb iteryum  szczątków  ani wydać)! 
ani ich zrestau row ać i zabezpieczyć nie chce. F ak t 
ten  jest św iadectw em  braku  dobrej woli i godnego 
pożałow ania poziomu w yobrażeń u przedstaw icieli 
gm iny ew angielickiej w Nowym Sączu.

N astępne posiedzenie odbyło  grono konserw ato  
rów  G alicyi zachodniej w dniu 12 lipca b. r.

O dczytano pism o W ydzia łu  krajow ego z żąda­
niem  opinii o ruinach klasztoru podom inikańskiego  
w O św ięcim iu i udzielono j e  w łaśc iw em u konser  
w atorow i.

O dczytano pismo sta łe j delegacyi II I  zjazdu te ­
chników  polskich w spraw ie u tw orzen ia  przy  ko ­
łach  konserw ato rsk ich  w K rakow ie i we Lwow ie 
archiw um  planów  i zdjęć arch itek ton icznych  d la  po­

znania i zachow ania m otywów  sw ojskich w te j dzie­
dzinie sztuk i. Uchwalono co do w spólnej akcyi po­
rozum ieć się z gronem  lw ow skiem .

K ons. T om kow icz om aw iał postęp robót, p row a­
dzonych przez a rch itek ta  p. H endla w k rużgankach  
dom inikańsk ich , i spraw ę res tau racy i kościo ła 0 0 .  
Franciszkanów , pow ierzoną obecnie p. arch itekcie  
E kielsk iem u. D ekoracya m alarska  uw zględniać bę­
dzie szczególnie a rch itek tu rę  kościo ła. P rzy  bada- 
uiu murów i ścian, przedsięw ziętych przez p. E kiel- 
skiego d la  pozuania daw nej h is to ry i b u d y n k u , od­
k ry to  g ra n ic e , do jak ich  daw niej p rezb ite ryum  do­
chodziło —  naw a tw o rzy ła  daw niej k sz ta łt równo 
ram iennego k rz y ż a , a  później dopiero  zosta ła  w y­
d łużoną. Pod tyuk iem  odk ry to  w narożnikach ra ­
mion B iusty daw ne z tarczam i herbow em i. W szyst­
kie te  szczegóły uw idoczni s ię , o ile  ty lko  sję da, 
p rzy  prow adzącej się. res tau racy i.

N astępnie  sek re ta rz  zd aw ał sp raw ę z czynności 
bieżących i adm inistracy jnych .

W szelkie p ism a , d la  g rona  konserw ato rów  G ali­
cyi zachodniej p rzeznaczone , up rasza  się p rzesy łać 
pod adresem  sek re ta rza  g rona, d ra  S tan isław a K rzy ­
żanow skiego w K rakow ie (K arm elicka 35 , I p.).

Dział ekonomiczny.
Księga adresowa dla handlu, przemysłu itd.

W 12 numerze przemysłowo-handlowego czaso 
pisma „Dźwignia0 czytamy: „Setki tysięcy tak 
zw. ksiąg adresowych służą przemysłowi i han 
dlowi innych narodów, oraz szerokiej publiczno­
ści. — Niemieckie np. „Adressbticher“ rozpo­
wszechnione są wszędzie, gdziekolwiek sięgają 
arterye niemieckiego handlu. Tylko my, Folacy, 
nie zdobyliśmy się na tak praktyczny pomysł, 
jakim  jest wydawnictwo księgi adresowej. Gali- 
cya dotychczas jej nie posiada, mimo, iż wobec 
rozbudzonych usiłowań ku podnoszeniu handlu 
i przemysłu krajowego, księga adresowa krajo­
wych firm kupieckich i przemysłowych, powin- 
naby być uważaną za niezbędny podręcznik w 
każdem biurze, w każdej kancelaryi, każdym 
kantorze i każdym większym domu obywatel 
skim.

„To też wobec tego z zadowoleniem dowia­
dujemy się o zamierzonem wydawnictwie „Jana 
Burgiera Galicyjskiej księgi adresowej dla prze 
mysłu fabrycznego i rękodzielniczego, handlu, 
górnictwa, sztuki itp .“ lnicyatorom tej myśli, 
pracującym gorliwie nad jej urzeczywistnieniem, 
tak aby już z początkiem stycznia 1890 wydać 
kb.ęgę adresową, szczere przesyłamy Szczęść 
Boże! i wraz z nimi żywimy nadzieję, że w ich 
księdze adresowej nie braknie ani jednej firmy 
krajowej. Zgłaszać się należy na kartach kore­
spondencyjnych pod adresem Lwów, ul. Sakra- 
mentek, 1. 3.“

1 my z naszej strony życzymy przedsiębior­
stwu temu jak  najlepszego powodzenia. Brak 
książki adresowej także w Krakowie daje się 
nieraz dotkliwie odczuwać.

Z targów zbożowych. Kraków, 16 lipca. — 
Płacono za 100 klgr. n e tto : Pszenica od 7-65 
do 8-15. Pszenica węgierska od — ■— do — •— . 
Żyto od 6*35 do 6-80. Żyto węgierskie od — •- 
do — •— . Jęczmień od 5*55 do 6-75. Owies 
z opłatą akcyzową od 0-80 do 7-20. Groch od 

— do 101— . Tatarka od 7-— do 8 -— . Proso 
o d o -— do 7-— . Fasola od 8 -— do 12*— . Ja ­
gły od 1 P — do 13;— . Siano o d — •— do 3‘- 
Słoma od — •— do 2‘80. Koniczyna na paszę 
od — •— do 3-40. Ziemniaki za hektolitr od 
2-30 do 2‘50. Ja ja  za kopę od IGO do P20. 
Masłu za garniec od 2*50 do 3-— . Spirytus na 
95" Tralesa za hektolitr od — ■— do 80-— . 
Okowita na 75 ’ Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •— do — •— . W jk a  od — •— do —*— . Ko 
niezyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •— do — •— . 
Kukurudza od -—•— do - — -— . Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od 9 50 do 
10'— . Kapusta w głowach za kopę od — ■ 
do — ’— .

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod ług  obserw atoryum  krak .). 

K raków , 17 lipca.
...... wczoi-fi j dziś dziś

g. 10 w, g. 0 rano g. 2 pop.

C iśnienie pow ietrza 
(zred . do 6) 742  4 min 743 '8 inm 742-8  mu,

T em p era tu ra  
w stopniacli Celsiusza +  150,4 4  13", 4 4 ’2 2 " ,9

K ierunek  i moc w iatru  
(0 =  cisza, 10 burza) W S W  i W 1 E 2

W ilgotność w zględna 
(w odsetkach) 81 % 82 % 49 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 5 6 3

U w a g i :  Rano m gła.

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszem posiedzeniu Izba poselska 

obradowała nad tytułami „budowa państwowych 
dróg żelaznych ‘ i „zarząd ruchu na państwo 
wych drogach żelaznych1.

P. D ó t z  wnosi rezolucyę, domagającą się 
podwyższenia płac pcrsonalu zajętego przy po 
ciągach towarowych.

P. M o r se y omawia położenie przemysłu 
młynarskiego i żąda, aby poparto t.cn przemysł 
przez odpowiednie taryfy przewozowe.

P. K a f t a n  oświadcza się za upaństwowie­
niem dróg żelaznych i żąda stałego planu w za- 
kupnie parku kolejowego.

Kierownik ministerstwa handlu W it  t e k  o- 
świadcza, że ministerstwo popierać będzie roz­
wój kolei lokalnych. Rozdział ciężarów pomię­
dzy państwo, kraj i interesowanych, okazał się 
praktycznym. Należy jednak starać się o to, 
aby nie przeciążać finansów krajowych. Intere­
sowani powinni zatem żądania nowych dróg że- 
aznycli miarkować. Mówca nie uważa za po­

trzebną wielką akcyę upaństwowienia, lecz uważa 
za odpowiedniejsze objęcie w administracyę rzą 
dową i dlatego nie potrzeba się obawiać, że 
ministerstwo zażąda wielkich ofiar z powodu 
upaństwowienia. Polepszenie bytu urzędników 

sług wymaga powiększenia dochodów, które 
możebne jest tylko przez podwyższenie taryf 
nietylko osobowych, ale i towarowych.

Podwyższenie to nie może być znacznem, po­
nieważ szkodziłoby ruchowi. Podwyższenie ta­
ryf towarowych odnosić się będzie tylko do ru­
chu lokalnego, a nie do Iinij wielkich, łączących 
granicę, aby nie utrudniać eksportu. Mowea tak 
jak  prezydent ministrów zastrzega się przeciw 
„pewnym agitacyom0 urzędników i podnosi w 
końcu, żc zarząd kolei państwowych stara się o 
utrwalenie bytu swoich robotników.

Pp. R e i n e r  i P o l z h o f c r  omawiają żjcze- 
nia lokalne, poczem prezydent B i l i ń s k i  za 
pewnia, że zarząd kolei państwowych stara się
0 to, aby iść z postępem technicznym, powołuje 
się na pomnożenie liczby posad w dziewiątej
1 dziesiątej randze, oraz na pomnożenie liczby 
starszych inżynierów i tw ierdzi, że przy kolei 
niema nikogo, któryby nie miał z czego żyć. 
W końcu mówca powołuje się na fakt, że 6600 
robotników otrzymało stałe posady i przytacza 
zdanie pewnego robotnika, który uznał to za 
najlepszy sposób rozwiązania kwestyi socyalnej.

Przemawia jeszcze p. B u ł a t ,  poczem obrad\ 
przerwano, a po kilku interpelaeyach zamknię­
to posiedzenie o godzinie pól do 12 w nocy. 
Dziś odbędą się dwa posiedzenia, a na wieczór 
nem posiedzeniu Izba obradować będzie o re­
formie procedury cywilnej.

W sprawie zamachu na S t a m b u ł o w a  świe­
że telegramy przynoszą kilka interesujących 
szczegółów. Deputowany sobrania K r a j  e po 
daje do dzienników następujące zeznanie: Kiedy 
usłyszał strzały, wychodził z majorem rezerwy 
P o  po  w e  m z jego domu i spostrzegł, że słu­
żący Stambułowa, znany G u m e z o, który zwy­
kle mu tow anyszył, gonił jakiegoś uciekające 
go człowieka, pokrwawionego na szyi. Krajew 
pobiegł za nimi i w idzia ł, jak  żandarmi przy­
trzymali sługę Stambułowa, podczas gdj ściga 
ny uniknął w boczną ulicę Tejże chwij zjawił 
się inspektor policyi M o r f  o w, który wyszedł 
z gmachu Rady ministrów i z daleka krzyknął 
żandarmom , ażeby odebrali broń przytrzymane 
mu słudze Stambułowa. Wówczas Gumezo za 
wołał: „Po co mnie zatrzymujecie — tam uefe 
ka zabójca!0 Na to inspektor policyi wyciągnął 
pałasz i c i ą ł  n i m  służącego Stambułowa przez 
szyję. Ranionego odprowadzono do więzienia 
Deputowany K r a j e w  poszedł-do Morfowa i 
zwrócił jego uwagę na słowa Gumezy, żc za­
bójca ucieka, co i sam Krajew widział. Równo­
cześnie prawie przybył oddział konnych żan­
darmów, ale Krajew nie widział, ażeby ich po­
słano w pogoń za mordercą.

Ze względu na zachowanie się inspektora po­
licji wobec sługi Stambułowa, zeznanie K r a ­
j e  w a jest bardzo ważne i ma tern większe 
znaczenie, że Krajew był przeciwnikiem Stam­
bułowa i podczas jego rządów należał do nieli­
cznej opozycyi; jest więc w sprawie tej zupeł­
nie bezstronnym. Ciekawa rzecz, że dotychczas 
Krajewa nie wezwano do sędziego śledczego dla 
przesłuchania.

„Pesti Naplo° ogłasza rozmowę, jaką jeden z 
korespondentów tego dziennika miał przed sze­
ściu dniami ze Stambułowem. Z rozmowy tej 
wynika, że S t a m b u ł ó w  s p o d z i e w a ł  s i ę  
z a m a c li u na swą osobę, gdyż gorzko kalif się 
na to, że paru notorycznych zbrodniarzy, chwi­
lowo aresztowanych, wypuszczono na w o ln o ś ć  
wymieniał w ich liczbie niejakiego Kostę G j u- 
r i k l i  i P e l t e k a ,  a zarazem żalił się na mo- 
skalolilów, że prześladują nietylko je g o , lecz i 
jego przyjaciół politycznych, i oskarżał gabinet 
S t o i ł o w a o to, że jeśli nie prowokuje, to c o 
najmniej popiera te wrogie przeciwko nięniu 
knowania.

Z K a r l s b a d u  donoszą, że książę Ferdy­
nand dowiedział się1 o zamachu na Stambułowa 
w willi „Teresie0, gdzie zamieszkał od tygo­
dnia. Szyfrowany felegram, jak i otrzymał od 
swego rządu, donosił mu o szczegółach zama­
chu. Telegram ten przyszedł wczoraj o godzinie 
11 w nocy. Wkrótce potem książę otrzymał 
drugi telegram, że stan poranionego Stambuło­
wa nie pozostawia żadnej prawie nadziei. Na­
tychmiast po otrzymaniu tej wiadomości książę 
wystosował w g o r ą c y c h  wyrażeniach t e l e ­
g r a m  kondolencyjny do pani Stambułowowej. 
Równocześnie wysłał telegraficzne polecenie do 
prezydenta ministrów Stoiłow a, ażeby dołożono 
wszelkiej energii przy poszukiwaniu sprawców 
zamachu.

Pośród publiczności kąpielowej krążyła po­
głoska, że książę F e r d y n a n d  postanowił nie­
bawem odjechać z p o w r o t e m  d o  S o f i i ;  ale 
pogłoska ta nie stwierdza się.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reform y11).

Wadowice, 17 lipca. Zjazd Towarze stwa pe­
dagogicznego liczy około 25<> uczestników. Na 
kolei serdecznie powitał delegatów w zastęp­
stwie nieobecnego burmistrza notaryusz N a r- 
t o w s k i ,  odpowiedział mu prezes Towarzy­
stwa pedagogicznego, ks. Jerzy C z a r t o r y ­
s k i .  Obrady zjazdu rozpoczną się jutro.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 17 lipca. Kierownik minister, oświaty 

przeniósł profesora gimnazjalni wadowickiego 
Ignacego Hoszowskiego do S t r y j a ,  nauczyciela 
prywatnego gim nazjum  OO. Jezuitów w Chy- 
rowie Józefa Kanneberga mianował nauczycie­
lem przy gimnazyum św. Jacka w Krakowie, 
profesora gimnazyum tarnopolskiego Józefa No­
gaja przeniósł do gimnazyum piątego we Lwo­
wie, nauczyciela gimnazyum prywatnego 0 0 . 
Jezuitów w  Chyrowie Józefa P r y j m ę  do 
ruskiego gimnazyum w Przemyślu i profesora 
giiunazvum jasielskiego Ignacego Z n a m i -  
r o w s k i e j o  przeniósł do szkoły realnej w 
Krakowie Następnie rzeczywistymi nauczyciela­
mi mianowano suplentów W ładysława Bojar­
skiego w Krakowie dla Kołomyi, Jana Doro- 
zińskiego z Bochni dla Wadowic, Tomasza 
Dutkiewicza z Jarosławia dla Tarnopola, dra 
Stanisława Kępińskiego w Krakowie dla Rze­
szowa, dr. Michała Kozłowskiego w Krakowie 
dla Podgórza, dra Jana Pawlikowskiego z K ra­
kowa dla Podgórza. Emanuela Roszka w Stani­
sławowie dla Rzeszowa, Hiacynta Tyradę z K ra­
kowa dla Wadowic i dra Stanisława Witków 
skiego z Krakowa dla Brodów.

Rzeczywisty nauczyciel gimnazyum brodzkie- 
go Ferdynand B o s t e ł  przeniesiony został do 
piątego gimnazyum we Lwowie.

Wiedeń, 17 lipca. Cesarz udzielił dla pogo­
rzelców w Glinianach 2000 złr.

Wiedeń, 17 lipca. Izba poselska zaKończyła 
rozprawę budżetową nad tytułem o kolejach 
państwowych. Mowea generalny (przeciw) żąda 
wydania pragmatyki służbowej dla urzędników 
kolei prywatnych i z zadowoleniem stwierdza, 
że prezydent Biliński stara się o poprawę bytu 
urzędników.

Mówca generalny r m  R i c h t e r  wyraża na­
dzieję, że ewentualne podwyższenie taryf bedzie 
tego rodzaju, iż wywóz na tem nie ucierpi. Mo- 
wTca oświadcza się za poprawieniem bytu leka 
rzy kolejowych i zaleca budowę kolei lokalnej 
z Morawskiej Ostrawy do Freiberg.

Po przemówieniu referenta M eznika, który 
sprostował kilka uwag G c s s m a n n a ,  i z u- 
Ziianiem wspominał o intencyach W u r m b r a n  
d a  w sprawie kolei lokalnych, oświadczył, że 
administraeya kolejowa jest w najlepszych rę­
kach , a przedstawiony wczoraj przez W iueka 
program kolejowy naieży zatwierdzić, przyjęto 
omawiany tytuł.

Z kolei przystąpiono do dyskusja nad etatem 
ministerstwa rolnictwa.

G z e c z domaga się subwencyi dla regulacyi 
S o ł y, Ł o m n i c y  i kilku innych rzek galicyj 
sk ich , nadtrt żąda w obszernem przemówieniu 
wydatnych zasiłków dla funduszu melioracyjne 
go. (Oklaski na ławach polskich).

Wiedeń. 17 lipca. Sejm Krainy zwołany zo 
stal na dzień 24 lipca.

Wiedeń, 17 lipca. Subskrypcya na trzyprocen­
tową pożyczkę „Żelaznej Bramy0 dała rezultat 
nadspodziewanie korzystny. W samych Niem­
czech podpisano ją  50 raz,y więcej, niż potrzeba. 
Również w Austro-Węgrzech, Holandyi i Anglii 
subskrybowano niezwykle wysokie kwoty.

Wiedeń, 17 lipca. Emisyę 4°/(, pożyczki kra­
jowej dla Bośni i Hercegowiny w kwocie 24 
milionów koron na podstawie wniesionej oferty 
wspólne ministerstwo ska*-bu powierzyło v ie 
deńskiemu towarzystwu bankowemu p*> kur 
sie 96GB.

Wiedeń, 17 lipca Prezydent węgierskiego ga 
binetu br. B a n f f y ,  bawiący tutaj przez wczo­
raj, konferował w południe dłuższy czas z Hr 
G o ł n c b o w s k i m ,  a następnie odwiedził mini­
stra K a 11 a v a i odjechał do 1 s c b 1.

Berlin, 17 lipca. Jak  donosi „Vorvarts°, tego­
roczny wiec stronnictwa socyalno demokraty­
cznego zwołany zosta? do W r o c ł a w i a  na 
czas od 6 do 12 październiica.

Paryż, 17 lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 
przeniesienie sekretarza ambasady w Wiedniu 
T r u l i  e r  t a  do Waszyngtonu i sekretarza po­
selstwa w Brukseli W a t i e z a  do Cetynii.

Londyn, 17 lipca. Według ostatnich sprawo­
zdań wybrano dotąd: 180 unionistów, 25 libe­
ralnych, 4 parnelitów, 6 antiparnelitów i 1 kan­
dydata robotników. Unioniśc! zdobyli 24 man­
datów, liberalni 6 . Ilnionista Heucage upadł w 
swoim okręgu na rzecz liberalnego kandydata 
Doughty.

Londyn, 17 lipca. Jak  z Sofii donoszą, otrzy­
mał R a d o s ł a w ó w  list z pogróżkami od ko­
mitetu moskalofilów, grożący mu losem Siambu- 
łowa, jeśli pozostanie wrogiem dla Rosyi.

Petersburg, 17 lipca. Minister spraw wewnę­
trznych D u r n o w o przyjmował onegdaj depu- 
taeyę bułgarską. Deputacya ma być również 
przyjętą przez szefa generalnego sztabu O b r u- 
c z c w a.

Petersburg , 17 lipca. Deputacya bułgarska 
odwiedziła onegdaj nadwornego popa protopre- 
shitera J a n y s z e w a .

Petersburg, 17 lipca. Wielka księżna Ksenia 
Aleksandrowna powiła onegdaj có rk ę , której 
dano imię Irena.

Petersburg, 17 Car ofiarował królowi Meneli- 
kowi order Aleksandra Newskiego w brylantach, 
negusowi order Anny 1 klasy, nadzwyczajnemu 
abisyńskiemu posłowi order Stanisława I klasy 
w brylantach, nadto wysokie odznaczenia wszy 
stkim członkom abisyńskiego poselstwa.

Belgrad, 17 lipca. Podobnie jak  grecki, serb­
ski poseł w Konstantynopolu także wyraził wo­
bec Porty nadzieję, że w sprawie obsadzenia 
biskupstw w Macedonii rząd turecki pozostanie 
przy dotyehezasowein -7a'na gdyż w prze­
ciwnym razie Serbia musiałaby przyjść do smu­
tnego przekonania, żc rewolucyjne knowania 
znajdują u Porty większe uznanie, niż stale lo 
jalne są s ied zk ie , zachowanie się Serbii względem 
Tureyi.

Wielki wezyr odpowiedział na to. przyjmując 
do wiadomości zapewnienie o lojalnem zachowa­

niu się Serbii, że Turcya nie myśli o zmia­
nie dotychczasowego Matu* q m  w danej spra­
wie,

Belgrad, 17 lipca. Ponieważ bułgarsąi mini­
ster spraw zagranicznych N a c z o w i c z  w no­
cie do reprezentantów Austro Węgier, Niemiec, 
Anglii i V\ loch oświadczył, że oddziały uzbro­
jone mogły się dostać z zagranicy do Macedonii 
nie przez bu łgarska, lecz przez in n ą , mniej 
strzeżoną granicę, przeto rząd serbski, upatru­
jąc w tem aluzję do własnej granicy, polecił 
swemu reprezentantowi w Sofii, ażeby w spra­
wie tej zażądał wyjaśnienia od bułgarskiego mi­
nistra spraw zagranicznych.

Sofia, 17 lipca. Buletyn urzędowy, wydany 
wczoraj wieczorem, stwieruza znaczne polepsze­
nie się stanu zdrowia Stambułowa.

Jednemu z pism opozycyjnych, które solida­
ryzowało się z zamachem, wytoczono śledztwo 
sądowe.

Organ rządowy ,.Mir° wyraża głęookie obu­
rzenie z powodu przeklętego zamachu i żąda 
przykładnego ukarania winnych.

Wysłano szwadron żandarmów celem wyśle­
dzenia ślad"w mordercy w okolicy miasta.

Sofia, 17 lipca. „Agence Balcanique° donosi, 
że stan zdrowia Stambułowa polepszył się. Stam­
bułów jest skutkiem znacznego upływu krwi 
niezmiernie osłabiony, ale odzyskał przytomność 
i mógł mówić. Temperatura ciała nie wzbudza 
obawy.

Sofia, 17 lipca. Dla wzmocnienia sił Stąmbu- 
ło w a , u którego z powodu znacznego upij wu 
krwi nastąpiło wielkie osłabienie, lekarze przed­
sięwzięli transfuzje krwi.

Sofia, 17 lipca. „Agence Balcanique° donosi, 
że rząd bułgarski wyznaczył 10.000 franków 
nagrody za ułatwienie wykrycia morderców 
Stambułowa.

Sofia, 17 lipca. Organ Stambułowa „Swobo­
da0 podaje zgodny z powyższemi retacyami 
opis zam achu, wspomina jednak tylko o trzech 
napastnikach i tw ierdzi, że P e t k o w musiał 
przez 10 minut zostać przy leżącym na ziemi 
Stambułowie. Tenże organ czyni moralnie odpo­
wiedzialnymi Księcia Ferdynanda i vząd , że nie 
dozwolili Stamdułowowi wyjechać.

Sofia, 17 lipca. Na wczorajszem przyjęciu u 
i linistra spraw zewnętrznych N a c z o \  i c z a  nie 
pojawił się żaden z tutejszych przedstawicieli 
zagraniczny cli mocarstw.

Sofia, 17 lipca. Pomiędzy lieznemi do żony 
Stambułowa nadesłanemi z zagranicy depesza­
mi kondolencyjnemi znajduje się również tele­
gram od austro-węgierskiego ministra spraw za­
granicznych G o ł u e h o w s k i e g o.

Konstantynopol, 17 lipca. Sułtan ma wkrótce 
wyprawić specjalnego posła do Rzymu i przez 
niego p "zesłać papieżowi własnoręczne pismo 
z podziękowaniem i podarkami za pismo, wrę­
czone w roku ubiegłj-m przez patrj'archą mel- 
chic,kiego.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ­

ś c i o w e ,  b a n k n o t y  z a g r a n i ­

c z n e  i  m o n e t y ,  kupuje
K A N T O R  W Y M I A N Y  ■ £ £

C* U p r z y w .  z  p r o w j n C y i  u g k u t e c z r i a

i Sprzedaje p o d  n a j k o -  Galie. Banku Hipoteczneao s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą ,  b e z

r z y s t n i e i s z e m i  w a r u n k a m i .  * ^  d o l i c z a n i a  p F O W i z y i .

Kursa telegr na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 17 lipca 1895.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . . . .  
4 % austryacka renta (marcowa) . 
4 ̂  węgierska ren u  ziota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskie™
Akeye k red y to w e .............................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. za 109 m. .
20 marek * ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .

Kurs w wal 
1 austr
j złr. | et.

101 10
101 30
123 85
101 50
123 50
100 10

1077 —

403 25
i 121 55
1 59 45

11 88
9 64 '

. 46 —
5 71Dukatv austryackie . . . .

Wiedeń, 17-go lipca. Ruble 129-75. Cena naf­
ty 16"60. Spirytus gotowy I6 80. Zyto na wio­
snę 5-88. Pszenica na wiosnę 6‘81. Owies na 
wiosnę 5-98.

Wiedeń, 17-go lipca. oblig. poż. krajów, 
z 1891 98*40; 4% oblig. poż krajów, z i 898 
98G5; 4% galic. tund. p>-opinaeyjnego 98-30; 
4% listy banku krajowego 981— ; 4 */, % listy 
banku kraj. lUO'89; 5 j obłigi banku krajowe­
go 102-20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25;
Aacye Karola Ludwika 224-75; Akeye koler
lwowsko-czcrn. 324-50; Losy z 1854 n» 250 złr. 
151*— ; losy z 18ti0 na 500 złr. 157-— ; losy
z roku 1860 na '0 0  złr. 161-50; losy z r. 1864
za 100 złr. 195-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemvąłu 404-50; akeye galic. banku 
hip. na 200 złr. 443-— ; Landerbank na 200 
złr. 283-10; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1073.

Berlin, dn. ; 7 lipca. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredyty 250-70 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-60 mrk. Węgierska złota renta 103-80 
mrk. Węgic-ska renta koronowa 99-70 mrk. 
Austryackie banknoty 168-40 mrk. Akeye kolei 
lwowsko-ezerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
219-20 mrk 5 listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— m .k 4 \  listy likw. Królestwu Pol­
skiego 68-— mrk.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Dr, Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane “ nie poohOdzi oo Re- 
dakcyi, która te i iadnej odpowiedzialności za 
nią me przyjmuje.

NA DE S Ł A N E .

Dr. Jan Uegiec
ordynuje przez laio . jak dawniej

w Rymanowie.

T U T K I „Uerae blanche" niezrównane pod wzgledem dobroci i hygienys co jest stwierdzone poświadczeniem z chciniczno-mikroskopijnego laboratoryum
D ra M A X A i D ra  A D O LFA  J 0 L L E S  A W W IE D N IU  

wyralDia Fałsryka „POLONIA” Rudolfa Herllczfel w KraJsiowle.
............... W G-łówny i > '..aż: Kra .iów , p lac  ’ i a r y a c k i  li. X. Q . ..  ................  .________________
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzydriego 117 56 OKrabów, Rynek g L , L. 13,

puleca instrum enta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  W ynajem  przy odpowiedniej gwarant/i, na raty.

2000 zlr. kaucjfi złoi;
„starszy" kelner
poszukujący posady tylko w  hote­
lu. — Katolik. Mówi po niemiecku 
Lat 40 — A d res: K elner, 2000  
poste restante Lwów . 1685 1 2

Retuszer pozytywny lob retuszerka
znajdzie zaraz pomieszczenie u fotografa.

W iadom ość : K raków , n liea K o le jo ­
wa, Ł . 16. 1684  1  3

P *1II1151 uzóolniona w krawieczyżnie, 
r a m id  poszukuje miejsca w pryw a­
tnym domu. Adres : Kraków, ul. Rako- 

•wicka, L. 13, II piętro, drzwi 19

Przy zbliiającej się porze!
Jedyna książka do nauki

Smażenia Konfitur
z wszelkich istniejących owoców

Sm ażenie Soków -  Robienie Galare t  — M arm o­
lad  — Kompotow — Doskonałych Mass Owoeo 

wych — Owoeów suszonych — Lodów itp.

Florentyny i Wandy.

Stacya kolei
Muszyna - Krynica,
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 , 
z Pesztu 12 „

Zakład zdrojowy

Kryn ica
( x v  G - a l l c y l )

W miejscu 
P o c z t a  3 razy 

dziennie. 
Telegraf. Apteka.

Cena 50 centów. 1 566 4 5

Po p rzes łan iu  przekazem pocztowym 56 ct. 
w ysy ła  franco D rukarn ia  nar. W . H a -  
niecki* go, F.nów, u l i ' a  Kopernika,  L. 7

W y d z ia ł krajowy.
L. 41 079.

Wydział krajowy królestwa (ia- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem ogłasza niniej- 
szem konkurs na posadę k onduk- 
tora dróg krajowych I I I  
klasy, z płacą stałą 500 złr. ro­
cznie. dodatkiem aktywalnym 75 złr 
rocznie, prawem do trzech dodat­
ków pięcioletnich po 50 złr. rocznie, 
nadto odpowiednim ryczałtem na 
objazdy dróg.

Od kandydata na powyższą po­
sadę wymaga się dowodu ukończe­
nia z dobrym postępem przynaj­
mniej czwartej klasy c k. szkół 
średnich lub innej równorzędnej 
szkoły fachowej, nadto dowodu od­
powiedniej praktyki fachowej.

Kandydat winien nadto udowo­
dnić metryką urodzenia, iż ni.e prze­
kroczył 40 roku ż\e 'a.

Podanie O s t e m p l o w a n e  i poparte 
wymsganemi powyżej dowodami 
należy wnieść do protokołu podaw- 
ezego Wydziału kraj twego u a j -  
później do dnia 15 sier­
pnia 1^95 r. 1596 3 3

We Lwowie 25 czerwca 1895.
Grott.

najobfitsza szczawa żelazista.
W K arpa tach  590 m. n. p. m. Od s t a c j i  kolejowej godz ina  drogi b i te j ,  znakomicie  utrzymanej.

środk i lecznicze, klim at podalpcjsk l, kąp iele  żelazUte, n ad e r  obfite 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schw arza  (w roku 1894 w ydano ich 4O.ix00). K ąp ie le  
borowinowe, parą  ogrzewane (w roku 1894 wydano n-li 16.000). K ąp ie le  gazowi- z czy­
stego kwasu węglowego. Zak ład  hydropatyczny pod k ierunk iem  D ra  H. E bersa  (w roki: 
1894 w ydano  p rocedur  bydropatycznycb  28.<>00). P ic ie  wód m ineralnych miejscowych 
i z ag ran icznych .  Żctyea , K e fir . G linuasfyka lecznicza. K ąp ie le  rzeczne 
i spadowe. L ek arz  zakładowy D r L. K op ff cały  sezon staje ordynujący.  .Nadto 
14 lekarzy wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, z n a k o m i t e  u trzym any. Bliższe i dalsze wy­
cieczki w urocze K arpaty .  Urządzen ie  d la  różnych g ie r  towarzyskich  (krokiet,  L-iwn ten n is  eto ) 
M ieszkania : przesz ło T.5w) pokoi z komfortem u rz ą d z o n y c h . z pościelą kom ple tną ,  usługą , 
piecami i t. d. K ośció ł katoli<-ki i cerkiew. W span ia ły  d -lil zdrojowy, k i lka  restauracyj 
Kilka pen s jo n a tó w  pryw atnych ,  mlecza,  n e, cuk iern ie  N u z ) krt zdrojowa pod kierownictwem 
A. W rońsk iego  od SI m aja. Sta ły  (e»«.fr Konmrta.  Zak ład  tutogratic/.ny „Marya** ze Lwowa. 
Czyte ln ia  dzienn ików  i wypożyczalnia  L ia ż e k  F rek w en cja  w roku 1S94 : 4 .660 osób.

Sezon od 15 maja do 30 września.
W m aju.  czerwcu i wrześniu  ceny kąp ie l i ,  pomieszkali  i potraw w głównej  rcstauracyi  

zniżone.  R ozsyłka wody m ineralnej od kw ietn ia  do l i s to p a d a ;  (śji łady we wszystkich 
większych miastach w kraju i za g ran icą .  W m ies iącu  lipcu i s ie rp n iu  ubogim żitdne ulgi,  jak  
uwolnienie  od taks zdrojowych i t . p ,  u łz /e lone  nie  zostaną.

N a  żądan ie  udziela wyjaśnień

1 1 2 2  6 e C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

863  3 5

■Jf Delikatną, białą skórę
i młodzieńczo świeżą płeć ma się niezawodnie, a

P i e g i
znikają bezwarunkowo, gdy się używa co dzień

Bergmann’a mydła liliowego
wyrobu Bergm ana a i Sp. w  Dreźnie i Tetschen n. Ł.

Na składzie po 40 ct prawie w każdej ap tece , drogueryi i składzie perfum

Trzeba dobrze uważać na znak ochronny: 
dwaj górnicy,

sa bowiem liche naśladownictwa. Z we! BcrgmHnner.

Korespondent handlowy
wszystk ich  linij 

c k. ^ j j a u s t r .

kolei państwowych.

ti

A g e n c y a
c. k. uprzyw.

kolei południowej
dla  ruchu z Bośnia.

Agencya
północnej

kolei francuskiej
i północnej

kolei belgijskiej.
Agence

des Compagnies des 
r , , , n . Chemins de fer
0 ©  11 t l  ćll 110 l i i u r o  . Ui Nord  F ra n ę a is  et du 1

Wiedeń, I., Hohenstaufengasse 10. Nor'1
della torre 258. Berlin , Quitzowstrasse 187 

9. Kraków, ulica św. Gertrudy. L. 4

jozef j . mm
i

F ilie : A la ,  Via
Budapeszt ,  Zoltangas.se

Lwów, ulica Kołłątaja 6.

Specyalny ruch towarowy i pospieszny ruch przesyłkowy
(Pack et-Ex press-Yerkehr) 

z Czech, M oraw ii i Śląska do G a lic ji  i B ukow iny.
Firma ta załatwia także przez swoje filie

ruch pospiesznych przesyłek (Packet-Express-Verkehr)I
w wyż wymieiiionych relacyach, przy nujkrótszem trwaniu przewozu 

i pod najkorzystniejszemi warunkami.
Regularny ruch zbiorow y to w a ro w y p rzy nąjszybszem załatwianiu

i po najtańszych cenach. 1072 2 3 1

128 90 *5

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znang praw dziw y
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca handel

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o ł i

X funt „familijne j"  bardzo dobrej   z łr . 1.40
1 funt „M elange de M oskau" w o ryg ina ł ,  o p tk o w an iu  złr. 2 .50
1 funt „ Im peria l"  cesarskiej  w oryginał ,  opakow aniu  z ł r  3.50
1 fun t  wysiewków z najlepszych herbat  kwiatowych . złr . 1.20
C ognac* fi an. nski knracyjny ■/, f laszka *** złr . 3.20

CD
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—
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IM
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Ostrzeżenie.
.Tako w łaścicelka jednej piątej części 

szóstej schedy dóbr Gdowa ostrze­
gam każdego, że nikomu pełnomo­
cnictwa nie dałam w sprawie dzier­
żawy lub sprzedaży mojej części, 
gdyż mieszkając stale w Krakowie, s a ­
ma się mojemi interesami zajmuję.

1677 2 3 Eugenia Bielowska.
K ra ków , ulica Sław kow ska, 22.

• • • • • • • • • • • • • •

L. TOMASZKIEWICZ
m e c Ł L a n i k

Kraków, ul. Floryańska, 13,
urządzą  1491 8 20

«I/.h  onki elektryczne, tele­
fony, piorunochrony itp.

Podejmuje <ię urządzeń s y g n a l i z a c y l  naj­
hardziej  skomplikowanej,  z g w a r a n c j ą  k ilkuletn ią .  
Utrzymuje na  sk ładzie  a  p a r a f a  e l e k t r y ­
c z n e  do celów lekarskich

Zamówienia z p row inc j  i, orazwszel. informaeye, 
cenn ik i  i kosztorysy p rzesy ła  odwrotna pocztą.

• H W W M M W M M

t h l o i i r o n
z  l e p s z y  c ł u  d o m ć r w ,
którzy mają uczęszczać do a z R D ł  
W B i e l s k u ,  przyjmuje się, 
zapewniając im troskliwy opiekę 
tak pod względem moralnym , jak i 

(izycznym. 625 3 3
Bliższej wiadomości udziela z grze­

czności p Kolbenheyer, c. k. pro­
fesor gimnazyahiy, w  Bielsku.

Rafinerya nafty w Peczeniżynie
poszukuje 1651 3 8

d o z o  r c y
do obsługi maszyny paro­
wej (Maschinenwiirter). Uwzglę­
dnieni mogą być ci, którzy praco­
wali przy wielkich maszynach paro­
wych. — Zgłoszenia do Zarządu 
z podaniem wieku, stosunków fa­

milijnych i czasu służby.

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczonych,

przez największe powagi lekarsk ie  polecane,  siedm kilometrów od K rakow a oddalone,
; stacya kolei pa.i s .wowej, z na jwygodniejszą kom unikaeyą  (pięć razy  dzienn ie  kole ją ;  

i cztery r a z y  omnibusami zakładuwemi).
Z ak ład  posiada  z komfortem urządzone m ieszkan ia  po cenach n a d e r  przystępnych 

i wszelkie wygodj i uprzy jem nien ia  d la  gości kąpielowych, jakoteż wyborną  restauracyę.
Kąpiele s iarczane, jakoteż mułowe z najlepszym sku tk iem  bywają s tosowane i za lecan * 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry  i nerwów.
Z d r o j e  s w o s n ó w i c k i e  co do si ły  i skuteczności  dorów nują  wszelkim tego 

rodzaju żrodłom zagran icznym .
Lekarz zak ładow y wykonuje niięsienle i elektryzowanie według naj- 

1 nowszych p aw ideł  sz tuki  lekarskiej. 1027 36 40  1

H M
Według: orzeczenia

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
odpowiadająca w  zupełności 

wodzie naturalne] ć  Francyi sprow adzanej

I I I I  l i i  i ii i 11111"!1!1!1
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konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztuea.
pod kontrolą Komisyi przem ysłow ej 

T ow arzystw a lekarskiego Krakowskiego
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W y p a d a n i u  w ł o k ó w
** i tworzeniu się łupierzu

zapobiega , . O n z x o g d Q “ , Po użyciu 1 - 2, a niezaw odnie po użyciu 
3 —4 flaszek „Crinogenu" pojawia się n o w y  p o r o s t  w ł O -  

SÓW, jeżeli tylko łysina nie istnieje już od dawnych lat.
*  k a ż d y m  d n i e m  o t r z y m ą ł ę  n o w e  u z n a n i a .  —  Cena flaszki 1 z ł r .

Wysyłka 3 flaszek za zaliczką opłatnie. 1517 15 24

J. BeysoYec, Jicin, Czechy.
Każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym.

A A A l i k l - < x A i x l i i  f t l A l i L  X -»■ *  K * ■». A A ■». A JL A -- A ... -1

są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami tlo szy­
cia na całym świccię." Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one bowiani dla swej nader pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi m asz,nami. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w oslatmch czasach otrzymały ono ;znow
54 pierwszych nagród na wystawie światowej w Chicago

najwyższo odznaczenie, jakie udzielono, >
Dyplom honorowy na wystawie krajowej 1894 we Lwowie.

Oryginalne ^ingera

IMPR0VED MASZYNY 00 SZYCIA
(z czółenkami pierścionkowemi)

są najdoskonaiszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
do krawieczyzny i do wyrobu ubrań woskowych.

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak ró ­
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim  ramieniu maszyny są najlepszemi specyal 
nenii maszynami do robót szewskich, siodlarskich. oraz skórzano-galanteryjnych. — W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkicli celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zale­
tami ich są : pojedyncza i odpowiednia konstrukeya, znakomity materyał, z jakiego są wyrabiane, jak również 
dokładne'wykończa nie wszelkich części składowych, na czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki 
i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Vibrating Shuttle“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno te, 
jak Improved Familijne maszyny do szycia, nadają się znakomicie do wyrabian a sztucznych haftów. 
W szelk ie maszyny, pod nazwiskiem „Singera"4 sprzedawane, są naśladownictwem, w y łą ­

czna bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko

G - .  I V  e i d l i
nadworny dostawca,

Kraków, ulica Floriańska, Ł. 3 4  28170
F i l i e :  Tarnów , ulica Krakowska, 4/5; Rzeszów, ulica Trzeciego M aja, 360.

K. Zieliński
{mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 125 92 0
poleca

insfrnuienty mierni* z c , 
lornetki teatralne i po* 
lowe, ok u la r5 , cw^kiery, 
ciepłom ierze pokojowe, le k a r ­
skie  i do celów chemic7.nj'ch. — 
Aparaty elektryczne le ­
karsk ie ,  baterye lekarsk ie  z, p r ą ­
dem sta łym , barom etry, ane- 

idy i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wykonuie bezzwłocznie.

Barbera pastylki Gascara
z czekoladową p o w ło k ą ,  od ^aw na  przez najwybitn iejszych profesorów i lekarzy w ypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodn ie  i n a  żołądek wzmacniająco  dzia' ająey 
środek rozwalniający. Dostać można prawie  w każdej .1 aptece. N a  znak  prawdziwości  opaska  

zam ykająca  pudełko  m a n a  sobie nazwisko „B a rb e r44 i znak  ochronny.
Cena pudełka  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pas ty lkami 1 złr. 20 cent.; 

cena p u d e łk a  na p r6bę 35 cent6w. 1191 27 75
Je d y n e  miejsce wyrobu i sk ład  g łó w n y :

Apteka „zum  heil. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16.

K raków Z a k ł a d  a r l  y s t y c z n o - s l n s a r s k i  Dajwor 6 
JÓZEFA GÓRECKIEGO

odznaczony liczncmi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 727 45 50

g i
plamy i inne wyrzu ty  skórne  znikają  już  w 7 

( d n ia c h  zupełn ie  i bezpowrotnie po użyciu z n a ­
komitego nit-szkodliwego krem u am bro­

wego D ra  Christotra.
( P ra w dz iw y  jes t  tylko we flaszee/.kach, zie- 
j lo n y m  lakiem zapieczętowanych. 1611 5 15 

Cena 80 centów.
Główny sk ład  we Lw ow ie w aptece pod 

1 „srebrnym or łem " Zygm. Ruckera, dbi K ra -  
j  kowie w aptece W. Redyka i E. Hellera

Były słuchacz uniwersytetu wiedeń.
udziela  Języka niem ieckiego Może p rzy ­

jąć  obowiązki ochmistrza n a  wsi 
Zgłoszenia  pod BF. Ni. F648. przyjmuje 

A dm in is t racya  N. „R eform y".  1648 3 4

Domek parterowy
z  o g r o d e m

porządnie murowany, obejmujący 4 wi­
dne pokoje i obszerną kuchnię , poło­
żony za rogatką o 17 minut drogi nieszo 
od rynku krakowskiego, obciążony po­

życzką hipoteczną, 1372 9 0 
J e s t  d o  s p r z e d a n i a .

Kapitał potrzebny 4000 złr W iado­
mość w Adm „N. Reformy" pod 1372.

M M i t f j
w nowem zabudowaniu, zdatny na cu­
kiernię, restauracyę lub kaw iar­
nię, składający się ze sali- 3 pokoi i 
kuchni. przv najgłówniejszej ulicy 
tuż przy rynku, w  Bochn i, jest 

każdego czasu 1635 7 0
d o  w y n a j ą o l a .

Bliższa wiadmn >ść u właściciela. E i- 
siga Schiiftlera w  Bochni

♦ M o r e le !
na deser  lub do zap raw y ,  oraz wiśnie h i­
szpańskie wysyła op ła tn ie  w 5 kg. koszykach 

za zaliczką po i złr. 70 ct.
Munk GAtoor.

W ilk i Waradyn «Nagyvarad, Węgry).

W Suchy
jest do wynajęcia lub sprzedania:

a) dom parterow y , w rynku , L. 
52 , składający się z 3 pokoi , kuchni, 
sklepu, składu, drewutni i stajni.

b) Dom, L.. 408, obok pierwszego, 
składający się z 3 pokoi, kuchni, skła­
du i drewutni. J623  5 6

Bliższa wiadomość u p L Rufeisena 
W Witkowicach (Ostrawa Morawska)

Specyalista chorób ocznych 
Dr Adam Langie

b. asysten t  prof. Rydla,

ordynuje od godziny 11— 1 i od 4 — 5.
Ubogim bezpłatnie.  1580 8 13

Ulica Sławkowska, 20, II p.

M a g a z y n  1637 3 6

obuwia męskiboo i damskiego,
istniejący od lat 11, est do sprzedania 
wraz z urządzeniem . zapasem towaru.

W iadomość: K raków , nl. F lo ­
ryańska 15, sk ład  obawia.

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40.
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom. 650 50 150

KAMIENICA
I I  piętrowa, cynkiem kry­
ta , z ogródkiem , w bli­
skości Rynku głównego poło­
żona, dobrze się rentująca, 
zaraz do sprzedania  

z powodu wyjazdu.
Cena kupna 40 OoO złr., z 

których na hipotece 18 oOuzłr. 
dług Banku kraj. na w}/2 °f0 .

Bliższa wiadomość w Adm. 
„N. Reformy1*. 1414 2 o

Pierw sza zachodnio-galicyjska

Fabryka Korków
do flaszek i beczek

Bernarda HUhlsteina
w K rakow ie

założona r. 1884, odznaczona medalem n a  wy­
stawi h krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na  
sk ładzie  metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkow ania  i kapslowania, 
podeszwy korkowe, oraz korki do trzewików 

C enniki  i wzory n a  żądanie  za darmo.
Poszukuje się zastępców . 766 16 50

Nel sprzedaż
razem lub pojedyńczo wszystkie czę­
ści skład owo przed 4 laty nowo u- 

rządzonej gorzelni rolniczej.
Bliższej wiadomości udzieli H .  H .  

poste restante Pilzno 590 20 26

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca arakami A. Szyjewski.


